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WIELKIE DNI
KOŚCIOŁA TARNOWSKIEGO
KS. TEODOR SZARWARK

Czwartek 13 marca 1986 roku przejdzie do historii ja'—» dzień wyjątkowy 
w jfełu Kościoła Tarnowskiego. W tym bowiem dniu zaarzmialv dzwony we 
u.zistkich kościołach die< ezji, zwiastują : dwa wielkie wydarzenia historyczne: 
zakończenie IV S uodu Diecezjalnego i rozpoczętie Koku Jubileuszowego dla 
uczczenia Í00 rocznicy powstania diecezji.

W diecezjalnj m hołdzie wdzię7" zno- 
5i uczę" tniczył duchowo Ojciec Świę­
ty Jan Paweł II który na tę donio­
sła uroczystość przesłał okolicznościo- 
w telegra <n:

Caiemu Kościołowi Tarnowskiemu, 
który w dniu 13 marca br zamknię- 
c cm IV Synodu Diecezjalnego ogła­
sza rozpoczyna w Bazylice Katedra'- 
•nej uroczys’oici Jubileuszu 200 roczni­
cy erygowania diecezji, przesyłam na 
rece Księdza Biskupa serdeczne poz­
drowienia i życzenia w Jezusie Chry­
stusie. Pragnę uczestniczyć duchowo 
u uroczystej inauguracji tarnowskiego 
jubileuszu i w catym jego przebiegu 
z tym Kościołer. , który był i pozostał 
na zawsze głęboko w moim sercu, 
„Królowi Wieków, nieśmiertelnemu, 
niewidzialnemu. Bogu samemu” — od- 
daję cześć i chwałę i składam dzięki 
za jego chwalebną przeszłość i teraź­
niejszość, za wszystkie łaski i wszel­
kie dobro, jakie w ciągu tych dwu 
w<eków stało się udziałem ludzi zjed­
noczonych w tej widzialnej, zorganizo­
wanej, hierarchicznej i katolickiej 
wspólnocie.

Jemu też. Bogu Trójjedynemu za­
wierzam przyszłość Kościoła Tarnow­
skiego i modlę się gorąco, by odkry­

wał ciągle i przezywa wciąż na nowo 
na miarę potrzeb naszych czasów swoja 
komunię z Chrystusem i w Chrystu­
sie oraz misję, jaką Chrystus nam po­
wierza, by po ostawar w swoim życu 
i służbie wierny a- do ko’ca Bogu i 
człowiekowi, k'ôrego Bóg r> luje.

Całe to bogate dziedzictwo wiary 
łaski i nadzie. życia wiecznego odnaję 
z ufnością Bogarodzicy, która u tylu 
sanktuariach diecezji odbiera szczegól­
ną cześć i dowody dziecięcej miłości 
wiernych Jej synów i córek.

Moje serdeczne błogosławieństwo pa- 
peskie niech bedz e znakiem i zadat­
kiem obfitości jubileuszowej łaski.

Razem z Kościołem Tarnowskim był 
obecny także Metropolita Krakowski: 
„Pragnę przekazać wyrazy łączności z 
Kościołem Tarnowskim w tym wiel­
kim jego dniu. Wraz' z Pasterzem i 
catym Bożym Ludem dzięki składam 
Panu Bogu za to, że dał i chcieć i wy 
konać wielkie dz’elo Synodu D ecezjal- 
nego, jak'e wienc’v 200-lecie Umiło­
wanego Kościoła Tarnowskiego’’.

ZAKOŃCZENIE IV SYNODU
Zakończony IV Synod Diecezjalny 

jest pierwszym synodem na ziemiach 

polskich przeprowadzonym po ukaza­
niu się nowego kodeksu prawa kano­
nicznego 13 marca Pasterz diecezji, 
przemawiając na zakończenie IV Sy­
node Diecezjalnego, skierował m. in­
nymi takie słowa do przedstawicieli 
duchowieństwa i laikatu:

W ciągu pięciu lat wypracowaliśmy 
“49 s atutów synodalnych wraz z ich. 
u-asadnieniem teoiog cznym - prakty­
cznymi ins’rukciami. Te wszystkie 
s’aiuty synodalne zmierzają do tego, 
aby w życiu naszych rod'in, dzieci, 
młodz rży, małżonków, rodziców, bi­
skupi w. kap.anów, kleryków i sióstr 
zakonnych — w całym naszym życiu 
jednostkowym, wspólnotowym i społe­
cznym, urzeczywistniały się na ca 
dzień przymioty Kościoła: jedność, 
świętość, powszechność i apostolskosć.

S'azuty synodalne zmierzają do te­
go, aby nasze życie w diecezji tarno­
wskiej roztc.jaio się „na obraz”, jaki 
Chrystus zostawił nam w Kościele. 
Ten obraz winniśmy kształtować przez 
czynno miłość Boga i bliźniego, goto­
wą do podjęcia wszelkiej ofiary, na­
wet z własnego życia.

Ten obrai miał przęd oczami św, 
Jan Ewangelista, gdy pisał: „Czym jest 
miłość, poznaliśmy po tym, że On 
(Chrystus) oddał za nas swoje życie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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PAPIEŻ W SYNAGODZE
KAZIMIERZ KAMIŃSKI

13 kwietnia Jan Paweł II złoży wi- 
z tę w7 synagodze izraelskiej wspólno­
ty wyznaniowej Rzymu. Zapowiedź 
wizyty, szybko rozprzestrzeniona przez 
agencje, wywołała powszechne zalr te- 
resowanie w kręgach kościelnych, a 
zwłaszcza żydowskich, we Włoszech, 
w Europie. Stanach Zjednoczonych i 
przede wszystkim w7 Izraelu. Będzie 
tu wydai zenie bez precedensu; nigdy 
bowiem żaden papież nie przekroczył 
p" oRów śwńątyni żydowskiej.

P.zewod licząca izraelskiej wspólno­
ty wyznaniowej we W’oszech Telia 
Źewi stwierdziła, że taka wizyta by­
łaby niemożliwa gdyby nie Sobór Wa­
tykański II. Istotnie, Sobór Deklaracją 
o stosunku Kościoła do religii nie­
chrześcijańskich („Nostra aetate”) ra- 
dckalnie zmienił istniejące dotąd re­
lacje Deklaracja dużo miejsca poświę­
ca stosunkowa Kościoła do Żydów. 
Stwierdza, że Kościół Cnrystusowy, ję­
to wiara i wybranie, znajdują swe 

1 orzenie u Patriarchów, Mojżesza i 
Proroków, że w powołaniu Abrahama 
zawarte jest także powoianie wszy­
stkich wyznawców Chrystusa. Przypo­
mina. że z narodu żydowskiego „w> 
die ciała’’ pochodził Chrystus, Jego 
Matka, apostołowie oraz wielu spo­
śród pierwszych uczniów 1 głosicieli 
Ewangelii. W najbardziej drażliwej 
sprawie odpowiedzialności za śmierć 
Chrystusa dokument podkreśla, że od- 
powiedzialność ta nie może być przy­
pisywana ani wszystkim bez różnicy 
zyjącym wówczas Żydom, am tvm bar­
dziej dzisiejszym. Chrystus dobrowol­
nie podjął mękę i śmierć , pod wpły­
wem bezmiernej miłości za grzechy 
wszystkich ludzi”,

W przeciwieństwie do tysiąca prze­
różnych świeckich deklaracji soborowa 
,/Nostra aetate” jest od początau kou­

sek-vent nie wprowadzana w życie. 
Paweł VI w październiku 1974 r. w 
ramach reformy Kurii Rzymskiej po- 
vokal specjalną Komisję ds. stosunków 
religijnych z judaizme-n, wcielając ją 
organizacyjnie do Sekretariatu ds. 
Jedności Chrześcijan. Jan Paweł II z 
właściwym sobie charyzmatem nawią­
zuje bezpośredni, osobisty kontakt z 
przedstawicielami innych religii. Nie 
było dotąd podróży apostolskiej, w 
czasie której Papież nie spotkałby się 
ze zwierzchnikami i przedstawicielami 
wspólnot żydowskich, z wyjątkiem 
muzę paru krajów, gdzie Żydzi odmó­
wili spotkania, 1 *o ze względów czy­
sto politycznych (Afryka). Nigdy jed­
nak nie przeinaczył progów żydow­
skiej świątyni

Datę wizyty w synagodze uzgodnio­
no z naczelnym rabinem Rzymu, Elio 
Toasem, z którym Ojciec Święty spot- 
kał się prywatnie przed kilku Laty. 
Wypad i ona, tak jak proponował Jan 
Paweł II, dok’adn e w poi >wie między 
Paschą chrześcijańską i żydowską. Ma 
to swoją głęnoką wymowę religijną. 
Na aspekt religijny zwróciła uwagę 
wspomniana już Tul<a Zevi, podkreś­
lając, że będzie to spotkanie wierzą- 
cycn „dwóch religii vyposažonych w 
równą godność i legitymizm”. Dodała, 
iż żydowska wspólnota w Rzymie, li­
cząca około 20 tysięcy członków, czuje 

się tą wizyt-j szczególnie usatysfakcjo­
nowana. Natomiast jeden z włoskich 
publicystów katolickich stwierdził: 
Jan Paweł n składając Bogu hołd w 
synagodze, wyrazi ducha jedności, 
który »żywią ostatnie dzieje katolicyz­
mu, bez narzucania czegokol wiek, lecz 
niosąc ofertę wspólnej modlitwy. 1 da­
lej: Jeet on świadom trudności, któ­
rych na pewno nto da się przekreślić 
za jednym mmacnetn, ila które pełz­
nego dnia otdknę.

Tymczasem trudności z samą tylko 
wizytą nie brakuje. Mówił o nich syn 
rabina Rzymu, dr Ariel Toas, profesor 
uniwersytetu w Teł Awiwie. Zauwa­
ży! że różni o todoksyjni rabini wy­
najdują wszystkie możliwe trudności, 
by przeszkodzić dojściu do skutku wi­
zyty głowy Kościoła katolickiego w 
żydowskiej świątyni; przez ultraorto- 
doksyjnych rabinów wizyta została 
wręcz potępiona. Zdaniem A. Toasa 
rabini amerykańscy sprzeciwiają się 
je. bardziej e względów politycznych 
niż religijnych. Zapewne jednym z po- 
woduw może być stanowisko Ojca 
Świętego w spraw'e umięd unarodo­
wienia Jerozolimy jaico miasta święte­
go trzech wielkich religii monotei­
stycznych. Stanowisko to od dawna 
wywołuje nieprzychylne reakcje w 
Izraelu. Natomiast wg oceny dr. Anie­
la Toäsa, około pioc. raumów euro­
pejskich przycnylnie odniosło się do 
zajxi wiedz lanej wizyty. Oczywiście wi­
zyty tej w żadnym wypadku nie moż­
na interpretować jako aktu politycz­
nego, już choćby dlatego, że Watykan 
nie utrzymuje stosunków dyploma­
tycznych z Izraelem. Inicjatywa pa­
pieska może przynajmniej częściowo 
rozładować narosłe w związku z tą 
sprawa nie porozumienia w diasporze 
żydowskiej. Rzecznik izraelskiego ml- 
niste rstwa spraw zagranicznych wy­
raził jednak nadzieję, że zapowiedzia­
na wizyta Jana Pawła II w rzymskiej 
synagodze może być pierws ym kro­
kiem do nawiązania stosunków.

Na uwagę zasługuje jeszcze wypo­
wiedz Józefa Lichtena, współpracują­
cego od samego początku ze wspom­
nianą watykańską Komisją 1 przed­
stawiciela żydawsko-amerykańskiej li­
gi do walki z dy kryminacją. W wy­
wiadzie dla jednej z rozgłośni podkreś­
lił, że znaczę ile papieskiej decyzji 
bardziej zrozumiemy wówczas, jeśli 
sobie uświadomimy, że niewiele ponad 
sto lat temu Żydzi w Rzymie miesz­
kali zamknięci w getcie. Wizyta ta —• 
powiedział Lichten — bedzie symbo­
liczna, ponieś /aż Sobór Watykański II 
i dokumenty później ogtoiizoŁe jed­
noznacznie wypowiedziały się za dia­
logiem katolickim s Żydami w duch I 
wzajemnego zrozumienia t harinołuj- 
nego współżycia.

• Papież Jan Paweł II przewodni­
czył w Watykanie obrzędom Triauutn 
Paschamego W Niedzielę Zmartwych­
wstania Pańskiego Ojciec Święty wy­
głosił orędzie wielkanocne i udzielił 
błogosławieństwa „Urbi et orbi” • 29 
marca wydany został wyrok w proce­
sie o współudział w zamachu na ży­
cie Papieża. 5 oskarżonych — 3 Buł­
garów i 2 Turków zostało uniewinnio­
nych z powodu braku wystarczają­
cych dowodów winy. Pełna sentencja 
wyroku nie została do tej pory ogło­
szona. J ?den z oskarżonych, S. Anto­
nów, nie. otrzymał jeszcze .zezwolenia 
na wyjazd z Wioch • Na Buskim 
Wschodzie przebywał kolejny przed­
stawiciel Stolicy Apostolskiej kard 
Paul Pouoard, przewodniczący Sekre­
tariatu d/s Niewierzących. Wraz z ła­
cińskim patriarchą Jerozolimy ahoem 
G. Beitritti koncelebrował on Mszę św. 
rezurekcyjną w bazylice św. Grobu w 
Jerozolimie • W Wielki Piątek ty­
siące chrześcijan Arabów i pielgrzy­
mów uczestniczyło w Drodze Krzyżo­
wej w Jerozolimie. Wielu spoáró 1 
wiernych niosło na swych barkach 
drewniane krzyże • W okresie Wiel- 
k ego Tygodn.a partyzanci Kolumbij­
scy z Ruchu 19 Kwietnia zaprzestali 
wszelkich działań zbrojnych. Metropo­
lita Bogoty wjraził nadzieję, że okres 
ten przyczyni się do uspokojenia sy­
tuacji w kraju • Przebywający w 
więzieniu szef Camory (mafijnej orga­
nizacji przestępczej) Rafaele Cutolo 
poprosił bpa Antonio Ribaldiego z 
Acery o spowiedź wielkanocną. W 
1982 r. Cutolo zorganizował nieudany 
zamach na życie bpa Rioaldiego • W 
Bangkoku (Tajlandia) zamordowany 
został wicedyrektor Caritas z Kanady 
J. Lessard. Przebywał on w Tajlandii 
z misją pomocy dla uchodźców z Wiet­
namu, Kampuczy i Laosu • W roku 
przyszłym obchodzony bedi.ie jubile­
usz 600-’ecia chrztu Litwy. Z tej oka­
zji biskupi litewscy wystosowa'1 list 
pasterski w którym zachęcają wier­
nych do pogłębienia wiary • W mo­
skiewskich kioskach ulicznych mošna 
było kupić kaleuda.ze religijne wyda­
ne przez Patriarchat Moskie arskj l' 
Związek Baptystów • 80 proc, kato­
lików rumuńskich uczestniczy regu­
larnie w niedzielnej Mszy św. Wszy­
stkie dzieci z rodzin katolickich uczę­
szczają na lekcje religii — oświad­
czył piof. Wladimir Peteica z Semi­
narium Duchownego w Jasuach * 
Wysoki urzędnik resortu oświaty w 
NRD złożył oświauczenie, że ucznio­
wie- którzy z pooudek relig’jnych od­
mawiają uczestnictwa w zajęciach 
przyspojobie.ua obronnego, nie będą x 
tego powodu ponosić żadnych konsek­
wencji • W Mediolanie ukazała się 
książka „Chrystus jest naszym poko­
jem. Głos biskupów przeciw wojnie”. 
Publikacja zawiera teksty oficjalnych 
dokumentów Konferencji Episkopatów 
Europejskich na temat Tvojny i poko­
ju, a także Episkopatów Filipin, Ja­
ponii i USA »W Hiszpanii rośnie licz­
ba kandydatów do kapłaństwa — o- 
becnie jest ich ponad 2 tys. W latach 
1964—1980 liczba-1 alumnów spadła z • 
tys. do 1700. Od 1981 r. obserwowany 
jesi stały wzrost liczby powołań ka­
płańskich • Amnesty — Internatio­
nal” wystąpiła w obronie chrześcijan 
żyjących w Turcji. Szczególnie trudna 
jest sytuacja 40 tys Ormian zamiesz­
kałych wśród 12 min muzuhnańskich 
Kurdów • Poczta RFN przygotowuje 
specjalny znaczek z okazji 10 kongre ■ 
su mariologicznego w Kevelaer. Głów- 
nym motywem znaczka jest postać 
Jana Pawła II, który ma być gościem 
Kongresu w Kex elaer • W Monachium 
odbyło się wielkie zffiromadrenie poś­
więcone problemom ludzi chorych na 
AIDS. Zebrani wystosowali apel <to 
kościołów, aby pomogły przełamać 
dyskryminację tej grupy chorych. W 
odpowiedzi na apel w diecezji mona­
chijskiej powstały ?rupy charytatyw­
ne zajmujące się chorymi na AIDS • 
W USA, panika wywołana obawami 
przed zarażę iłem się cho -obą AIDS w 
czasie przetaczania krwi, spowodowała 
wielki kryzys w krwioùawsi-w’e. Arcy­
biskup Nowego Jorku kard. John (F 
Connor, aby przyczynić się do przeła- 
maria strachu przed chorobą, oddał 
krew i -u apelował do innych krwioda­
wców o non oc ludziom potrzebując.™ 
krwi • W Tokio uruchomiony został 
telefoniczny ->unkt ewangelizacyjny. 
Dyżurujący -przy telefonie bp Paulus 
Kaz ihiro Mori — odpowiada na py­
tania * wątpliwości osób wierzących’ 
oraz informuje innowierców o istociu 
tyeta i. dzaaia>nośai Kościoła oatoUc- 
Uega •

przyspojobie.ua


II Niedziela Wielkanocna
MODLITWA KOŚCIOŁA

Boże zawsze miłosierny, 
Ty przeć doroczną uroczystość 

wnelkanocną 
umacniasz wiarę Twojego ludu, 
pomnóż łaską, ktoi ej ud; iehłeś, 
abyśmy wszyscy głąbiej pojęli, 
w jakim źródle zostaliśmy oczyszczeni, 
wką mocą zostaliśmy odrodzeni 
i ezyją Krwią odkupieni

CZYTANIE I Z D/IFlOW 
APOSTOLSKICH

Miele snakow I eudow działo sią 
priez ręce a post oto w wśród Indu. Wie­
rzący trzymali się wszyscy razem w 
krużganku Salomon*. A z obcych nikt 
nie miał odwagi dołączyć sią do nich, 
lud zaś teh wychwalał.

Coraz bardziej też rosła liczba męż­
czyzn I kobiet, przyjmujących wiarą w 
Pana. Wynossono też chorych na ulice 
i kładziono na lobach i noszach, aby 
choć eień przechodzącego Piotra padł 
na którego* z nich. Także z miast są­
siednich zbiegało sią mnóstwo ludu 
de Jerozolimy, znosząc chorych i drę­
czonych przez duchy nieczyste, a wszy­
scy doznawali uzdrowienia.

(Dz 5, 12—16)

PSALM RESPONSORYJNV

K<-tren: Dziękujcie Panu, bo jest 
miłosierny

Dziękujcie Panu, bo jest dohry, 
bo Jego łuska trwa na wieki.

Niech bojący się Pane głodzą: 
„Jego łaska na wieki”.
Kefren.
Uderzono mnie i pchnięto, bym upad), 
lecz Pan mnie podtrzy mał. 
Pan moją mocą I pieśnią. 
On sUił się moim Zbawcą.
Kefren.
Kamień odrzucony przez budujących 
stał >ię kamieniem węgielnym.
Oto dzień, który Pan uczynił, 
radujmy się w nim i weselmy. 
Refren.
(PS 118 (117), 1 1 4. 13—14. 22 1 24 
(R.: por. la)

CZYTANIE II Z KsIi.GI 
APOKALIPSY SV\. JASA 
APOSTOLA

Ja, Jan, wasz brat i współuczestnik 
w ucisku i królestwie, i wytrwałości 
w Jezusie, byłem na wyaple. zwanej 
Patmos, ze względu na słowo Boże i 
świadectwo Jezusa. Doznałem zachwy­
cenia w dzień Pański i posłyszałem 
za sobą potężny głos jak gdyby trąbv 
mówiącej: „Co widzisz, w księdze na- 
pisz i poślij siedmiu Kosi-iołom. które 
są w Az ii".

I obróciłem się, by widzieć, co za 
glos do mnie mówił; a obróciwszy się 
ujrzałem siedem zlolsch św leczników. 
■ pośrod świeczników- kogoś podobne­
go do Syna Człowieczego, obleczonego 

w szatę do stóp i przepasanego na 
piersiach złotem pasem.

Kiedym Go ujrzał, upadlém jak 
martwy do Jego step, a On położył 
na mnie prawa ręką, mówiąc: „Prze­
stań sią lękać! Jam jest Pierwszy i O- 
statni, i żyjący. Br lem umarły, a eto 
jestem żyjący na wieki wieków i mam 
klucze śmierci i Otchłani. Napisz wiąc 
to. co widziałeś, i to, co jest, i to, co 
polem musi sie stać".

<Ap 1, 9—Ha. 12—13. 17—19)

SPIFW PRZF1» EW ANGE! IĄ
Aklamacją; Alleluja, alleluja, alleluja, 
l’v ic-rzvleš Tomaszu, bo Mnie ujrzałeś; 
błogosławieni. którzy >ie widzieli,

a uwierzyli.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(J 2(1, 29)

FVVANG1L1A YYEDII-G 
SWIIJITGO JANA

Bylo lo wieczorem owego pierwsze­
go dnia tygodnia. Tam gdzie przeby­
wali uczniowie, drzwi były zamknięte 
z obawy przed Żydami. Jezus wszedł, 
stanął pośrodku i rzeki de nich: „Po­
koj wam!” A lo powiedziawszy, poka­
zał im ręce i bok. ('radowali się za­
tem uczniowie ujrzawszy Pana.

A Jezus znowu rzeki do nich: ..Po­
kój «am! Jak Ojciec Mnie posłał, tak 
i Ja was pjsylam”. Pe tych słowach 
tchnął na n:ch i powiedział im: ,Wez- 

mljcle Ducha Świętego! Którym od­
puścicie grzechy, są im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie, są im zatrzyma-

Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, 
zwany Didymos, nie był razem z ni­
mi, kiedy prz- rzedł Jezus. Inni więe 
uczniowie mówili do niego: „Widzie­
liśmy Pana!”.

Ale en rzeki do nich: „Jeżeli na rę­
kach Jego nie zobaczę śladu gwozdzi 
i nie w loże palca mego w miejsce 
gwozdzi. i nie włożę ręki mojej de 
boku Jego, nie uwierzę”.

A po osmiu dniach, kiedy uczniowie 
Jego byli znowu wewnątrz domu i 
Tomasz z nimi. Jezus przvszcdl mime 
drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i 
rzeki: „Pokoj wam!”. Następnie rzeki 
de 1'emasza: „Podnieś tutaj swój pa­
lec i zobacz meje rcce. Podnieś rękę 
i włóż ja do mego boku, i nie bądź 
niedowiarkiem, lecz wierzącym".

Tomasz Mu odpowiedział: „Pan mój 
i Bog mnj!".

Powiedział mu Jezus: „L wierzyłeś, 
bo Mnie ujrzałeś; błogosław ieni, któ­
rzy nie widzieli a uwierzyli".

I wiele innych znaków, których nie 
zapisano w tej księdze, uczynił Jezus 
wobec uczniów. Te zas zapisano, abyś- 
eie wierzyli, że Jezus jest Mesjaszem. 
Nr nem Bożym, i abyście wierząc mieli 
życie w imię Jego.

(J 20. 19—31)

TOMASZOWY EKSPERYMENT
Toman, „Jeden z Dwunastu”, patron 

pobożnych racjonalistów i pozytywi­
stów, wyprzedził kilka epok. By) pier­
wszym z grona tych co to przez wieki 
me potrafili się oprzeć pokusie ekspe­
rymentalne; wri yfikacjś Zmartwych­
wstałego, usiłując niewiernym palcem 
dotknąć tę tajemniczą Rzeczywistość, 
która zaistniała po wydarzeniach paa- 
•halnych. „Jeśli na rękach Jego nie 
zobaczę Śladu gwoździ i nie włożę pal­
eń mego w tniejace gwozdzi, 1 nie wło­
żę ręki mojej do boku Jego, nie u- 
wierzę”. Niewierny Tomasz grozi 
sankcjami. Wyraźnie prowokuje Chry­
stusa do poddania się empirycznej ek­
spertyza. Wygląda to tuk, jak gdyby 
nie Chrystus Tomaszowi. lecz Tomasz 
Chrystusów, dawał ostatnią saun tę.

A przecież Chrystus już zrobił swo­
je. Przez Krzyz i Zmartwychwstanie 
Chrystus s<ę już sprawdził, uwiary­
godnił i uzasadnił ostatecznie i raz na 
zawsze. Te-az zmieniły się role. Moż­
na Go było słuchać, oglądać, nawet 
dotykać przez prawie trzy lata. Zmart­
wychwstanie kouczy czar eksperr mon­
towania na Je unie z Nazaretu Teraz 
On przychodzi sprawdzać ludzi, zaczy- 

nąjąc od apostołów. Przychodzi próbo­
wać ich wtarę. Takiemu eksperymen­
towi został poddany także Tomasz. 
Przez tydzień wszystko wskazywało 
na to, że zostanie niedowiarkiem. A 
gdy po ośmiu dniach Jezus znów zja- 
w ił się wśród aposWów, Tomaszow i 
jeszcze wydawało się, że to m spraw­
dza Jezusa. W nrczy w istości br>o od­
wrotnie. To Tomasz został poddany 
testowi wiary.

To doiwiaoczenie było Tomaszowi 
potrzebne. Usiłując zweryfikować Je­
zusa, sam się zdemaskował: „Uwierzy­
łeś dlatego, ponieważ, mnie ujrzałeś? 
Błogosławieni, któizy nie widzieli, a 
uwierzyli”. W sumie jednak ekspery­
ment się powiódł i miał nawet swoje 
historyczne znaczenie. „Gdyby nie pa­
lec Tomasza, wielu nie miałoby do.vo­
du” — zauważa T. Rzepa — dodając, 
ze pewnym ludziom .on dostarczył na 
■’tulecia dowodu na 'martwy ehw stanie 
Pana”. Oczywiście i iedza zdób'ta nr 
drodze takiego ekspeiymentu nie jest 
w stanie zastąpić potrzebnego do zba 
wienia aktu wiary, ale w niekto ych 
wypadkach może tę wiarę ulał ić

Zauważmy, że choć o.«t toczne w vz- 
nanie, czy — jak kto woli — oficial ie 

o- -ad ‘zenie Tomasza było jedno­
znaczne: „Pan moj i Bog moj!”. to 
jeurak Tomaszowy palec, penetrujący 
«1 dy pasji Chrvstusa, stanie się na 
w ieki sy mbolem niedowiarstw a. Nie 
wolno jednak zapominaj, że Jezus tej 
ek.' e ymentującej ręki nie odciął ani 
me odepchnął. Ukazał tylko sze^ze 
horyzonty i błogosławieństwo w ary. 
ktera nie ogranicza się do tego, eo 
można dotknąć i zobaczyć. Ręka apo­
stoła Tomasza była Chrystusowi po­
trzebna. „Przez ręce apostołów” doko­
nało się .wiele znaków i cudów1', któ­
re umacniały „wiarę w Pana” właśnie 
dlatego, że były wid .ialne dla oku i w 
jakiejś mierze „dotykalne”. Ale jedno­
cześnie przez ręce apostołów, a więc 
także orzez ręsę Tomasza, Bog będzie
■ ozdzielał ł; -kę r<- .g’ /.eszeniú. całko-

■ icic wymykającą Się empirycznej 
.e y fikacji, a przecież doświadczaną

na płaszczyźnie wiary: Których grze­
chy odpusc'cie, sr im odpuszczone, a 
których zatizy macie, sa im zatrzym,- 
ae” Błogosławieni, którzy w to od­
puszczenie uwierzą.

Skonczrł ę w.<e i snraw a nia 
Je »a. Ter.iz On sprawdza kzżdr o 

z nas. Tc az On bada jaka właściwie 
jest ta nasza wiara, jaki nasz zal i ja­
ka nasza cl Niego miłość, jakie właś­
ciwie jest to nasze niby chrześcijań­
skie życie, Zmartwychwstały Chrystus 
P’ schodzi do Każdego z nas i bada — 
jak to zauważył E. Bryll — „czyśmy 
jeszcze żywi, czy już umuTi, — dawno 
nic prawdziwi”, przychodzi, i bada, „co 
władne w nas zostało, co się nie pod­
dało. oo nie zmieniło się w kamień 
kamienia” Teraz już. næ Tomaszowy 
naleć, lecz światło Chrystusa staje się 
kryterium prawdziwości: co jest rze­
czywiste. a co tylko falsyfikatem lub 
zjawią. Do Jezusu bidzie też należeć 
ostatnie słowo i ostatnie „dotknięcie”. 
Gdy już staniemy przed Nim twarzą 
w twarz, wszystko stanie sie jasne. 
Będz»emv sami zadziwieni naszym 
íawnym niedowi rstwem. Aż do bło­
gosławionego pr .crażenia. 1 oby było 
tak, jak w „Apokalipsie ’: ..Kiedym 
Go ujrzał, do stóp Jego upadlém jak 
martwy, „ On położył na mnie prawi­
cę swą. mówiąc: Przestań się lękać! 
Jam jest Pierwszy i Ostatni, i żyjący 
(..J na wit .i wieków”.

Ks. ANTOM IMNA.ISKI

DAR ZMARTWYCHWSTAŁEGO
Chrystus Pan w czasie swojej pu­

blicznej działalności pochylał się czę­
sto nad ludzką nędzą. Gromadził wo­
kół siebie grze tników. Nauczał, że 
jole przyszedł powołać sprawiedli­
wych, ale grzeszników” (Mt », 13). 
Mistrz z Nazaretu odpuszczał grzechy, 
Do nawróconych mówił: „Idz i nie 
gitesz już więcej”. Za grzechy całego 
świata umarł Zbawiciel na krzrżu.

W dniu Zmartwychwstania uwielbio­
ny Pan przekazał Apostołom wlud ‘ę od 
puszczania grzechów mówiąc: „Weź- 
■aijcie Ducha Świętego! Którym od­
puścicie graechy, są im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie są im zatrzyma­
ne” (J 30, 22—23). Ustanowił wtedy 
łteJcrament Pokuty. Udzielił Apostołom 
władzy odpuszczania gizechów z pra­
wem jej przekazywania następem 
którzy mieli koaitynuować rozpoczęte 
jrarzez nich dzieło głoszenia Słowa Bo­
sego i szafnrstwa sakramentów. Praw­
dę • udzieleniu Apostołom władzy od- 
punczanla grzechów nazywa Ojciec 
św. Jan Paweł II „jedną z najw^pa- 
Małszych nowości ewangelicznych".

Sakrament Pokuty mo teiny na wać 
darem zmartwychwstałego Pana. Wspa 
nisły te dar, pozwalający człowiekowi 
ptubyć się balastu gizechów i ciągle 
na nowo rozpoczynać diogę wieuwóci 

Bogu Jcco pi ■'kazaniom. Ch y stu 
obdarza ins u tym sakra me i ■■ i< p 'e- 
baczemem i pokojem, ri. ruje k :ę 

tęcz ią za gizecln i część kar do­
czesnych, obd i za Bo...* m z’ ciem.

Chrześcijanin dosMzegają-v wielkość 
daru ud’ieloiieg.i Mu w Saki nencie 
Pokuty często i z wdzięczno ią będzie 
z niego korzystał. W jego sercu ■•zrsto 
będą rozbrzmiewały słowa. .Wysła­
wiajmy Pana, bo jest dobry, ho Jego 
miłosierdzie tiwa na wieki”

Dar ten związany jest z zadaniem. 
Wielki dar zmartwychwstałego Pana 
oznacza najpierw w iclkie ida da dla 
kapłanów — spowiedników, a tak e 
wielkie zadania dla penitentów.

Przez spow.edmk i okazuje ię Chry­
stus „bratem człowieka, milowej u.• m. 
wiernym i wspolc-zującym are, kapła­
nem, pasterzem gotowym rzukac zbłą­

kanej owcy, lekar-em. który leczy i 
pociesza, jedyirm na.icz eielem. który 
jest ptawdom« wny i naucza drogł 
Bożej, sędzią ywycli i umarłych, któ­
ry sądzi sprawiedliwie a nie według 
poz.oro-Jv". Ojciec iw. Jan Paweł II 
stwierdza, ze spełnianie tego zadania 
jest mewątj wie n jlriuiniiejszą 1 
n ibai dziej del 1 ,.tną męczr^ą i wy­
czerpującą, ai* tez najp-ękniejszą I

p .osz-rą radość pnsłues kaotan-

Z,r «nie to wielu kapłanów wypeł- 
ło i wypełnia r. dęl z całym poś- 

w’ęce’'iem. Znane są godne podziwu 
postaci niezwykłych apostołów koi'fe- 

onalu, takich jak św Jan Nepomu- 
n, św. Jan Vianney, św. Józef Ca­

la so czy św. Ix'opold Mandic, wynie­
siony na ołtarze w czasie trwania Sy­
nodu Biskupów poświęconego jyokucie 
i pojednaniu. Ojciec św. w adhortacji 
o pojednaniu i pokucie ssłada bołd 
aezlic'O'i.vm rzeszom świętych, a nie­

mal zaw’sze anonimowych spowiedni­
ków którzy przyczyn.ają się do zba­
wić i swych braci i siósti oeuz do 
ich u a ięcenia.

Dzr Zmartwychw tałego Pana o«na- 
c-.a taksę wielkie zadania dla peniten­
ta. Odpowiedzią na dar jest jego przy­
jęcie, a to wj miga odpowiedniego 
pi y gotowania. Przvjinowainie tego dn­
iu oznacza bowiem podjęcie trudu re­
glu. irgo rachunku sumienia i ciągłe­
go riiwraeaiiia się, ciągłej wewnętrz­
nej przemiany serc* i życia. Wymaga 
ono naprawienia zła i unikania okazji 
do mego. Korzystanie z Wgo daru do­
maga się takzr stałej refleksji nad 
swoim zy-i“m i w świetle Słowa Bo- 
z(„o — Ci.łgłej rewizji życia. S.C.
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Wokół tajemnicy religii

CZY NOWY ZNAK CZASU?
KS. MARIAN RUSECKI

Przyzwyczajeni jesteśmy do obiego­
wych stwierdzeń, że wiek XX cechuje 
niez.wvkle dynamiczny roz.woj nauk, 
zwłaszcza przyrodniczo-technicznych; 
stąd często słyszymy określenia: wiek 
lotow kosmicznych; wiek podboju kos­
mosu; wiek energii atomowej, kompu­
terów, laserów automatyzacji, postępu 
m“dycyny, ochrony zdrowia, przedłuża­
nia życia rozwiązywania wielu proble­
mów. z kton mi nie można sobie było 
poradzić w przeszłości. Mówi się także, 
że jest to wiek dziecka, człowieka, hi­
storii, wyzwalania człowieka i narodów 
spod panowania ekonomicznego. poli­
tycznego, przesadów, iluzji itp. Niejako 
dla równowagi jednostronności tych są­
dów dodaje się. iz jest to również wiek 
olbrzymich kryzysów ekonomicznych 
społecznych; wiek kryzysu wartości 
ludzkich (godności osoby ludzkiej, ży­
cia ludzkiego, rodziny małżeństwa).

Czasami słyszymy opinie paradoksal­
ne; mówi stę więc o ułatwianiu życia 
dziekt technice i zastraszająco szybkim 
jego tempie, o nadmiernie pracujących 
i nadmiarze wolnego ezasu. wzroście 
kultury i jej upadku, powszechności 
wykształcenia i wtórnym analfabetyz­
mie. wolności człowieka i jego tyrani­
zowaniu. wyzwalaniu go i zniewalaniu 
od nowa, integracji i dezintegracji spo­
łeczności ogólnoludzkiej, państwowej i 
na- zdowej. o jej jedności i rozpadzie.

Zwykle jednak na czoło wysuwa się 
osiągnięcia, które ma ą być wiz.ytowdcą 
naszego wieku, jego rozwoju i podstawą 
dumy. W niektórych krajach niemal 
powszechnie — w innych dotyczy to 
pewnych myślicieli — z takiego stanu 
rzeczy wysnuwa się wnioski o obumie­
raniu religii i zatracaniu przez, nią roli, 
jaką pełniła. Ma to dotyczyć zwłas. cza 
krajów „postępowych”. Miejsce religii 
ma zająć nauka dająca naukowy' obraz 
świata, sterująca nawet życiem ludzkim 
i oczyszczająca ludzkość z iluzji i mi­
raży jakie rzekomo stwarzała religia, 
zwłaszcza dla ludzi słabych i niewy­
kształconych. Społeczne funkcje religii 
mają zaś przejąć różnego rodzaju orga­
nizacje świeckie. Gdy do tego doda się 
jeszcze proces sekularyzacji i lalcvzacji 
życia (sterowanej i wymuszanej czy sa­
moczynnej), to pozornie wydawać by 
się mogło, że religia jakbv schodziła z 

pola życia społeczeństwa naszego wie­
ku lub też pełniła w nich marginalną 
rolę.

A jednak tak nie jest. Już wyżej 
przytoczone kontiadykcyjne opinie 
świadczą, że obraz naszego wieku, men­
talności ludzi tego czasu i ich postaw, 
nie jest wcale tak jednolity i jedno­
barwny, jak chcielibv tego niektorz.v. 
Dotyczy to też i fenomenu religii. 
Wbrew powyższym opiniom można przy 
toczyć wiele racji przemawiających za 
tym, iż wiek XX można zasadnie naz­
wać wiekiem religii. W tym miejscu o- 
gtaniczjmy się do najważniejszych ar­
gumentów, przedstawiając je w formie 
bardzo skrótowej;

Intensywne poszukiwanie sensu ży­
cia. Złożyło się na to wiele czynników. 
W krajach wysoko rozwiniętych — mi­
rro wysokiego stopnia rozwoju cywili­
zacji i znacznego stopnia laicyzacji ży­
cia — coraz powszechniej dostrzega się 
pi resyt wartościami materialnymi i od­
wrót od materializmu praktycznego. 
Zaczyna się ponowne poszukiwanie sen­
su życia, zwrot do wartości duchowych- 
Problemy związanie z sensem życia zo­
stały podniesione na nowo w wyniku 
bezsensownych wojen, kryzysów war­
tości ludzkicn. społecznych, politycz­
nych. niesprawdzenia się wielu doty ch- 
czasowych ideologii, licznych tozczaio- 
wań człowieka, jego osamotnienia zagu­
bienia, zatracenia pewności swego ist­
nienia, panowania nad sobą. To wszy­
stko skłania go do głębszej refleksji nad 
życiem, jego celem, sensem oraz kieruje 
ku światu metafizycznemu. pozamale- 
rial temu, boskiemu, gdyż tych proble­
mów nie da się w sposób zadowalający 
rozstrzygnąć w ramach struktur świato- 
wvch.

Wzrost życia religijnego na święcie. 
W naszym wieku, zwłaszcza w' ostat­
nich jego latach, notuje się wielkie o- 
żywienie niemal wszystkich religii: 
chrześcijaństwa, islamu. buddyzmu, 
lamaizmu, hinduizmu, shintoizmu, ta- 
oiz.mu, rodzimych religii Afryki. Ujaw­
nia się to w ożywieniu i wzroście 
praktyk religijnych, prowadzonych mi­
sjach i ich wpływie na życie indywi­
dualne. społeczne, kulturowe i poli­
tyczne. Fakt ten dostrzegają dziś 
wszyscy i poważnie sie z nim lic'ii 

(m.in. także politycy, np. z rolą Koś­
cioła Rzymsko-Katolickiego w krajach 
Europy, Afiyki. Ameryki Pn. i łaciń­
skiej; islamu w krajach aiabskich i 
Afryki Pn.; hinduizmu, buddyzmu, 
shintoizmu, taoizmu w Azji).

Dane etnologii i historii religii. Ba­
dania etnologii religii wykazały nie 
tylko powszechne istnienie religii w 
sensie geograficznym (również u lu­
dów uchodzących za areliąijne np. 
Kurnajów, Semangow, Ridan Kubu), 
lecz także niezwykłą żywotność religii 
rodzimych prakultur. Historia religii 
ze swej stronv stwierdza istnienie re­
ligii tak dawno, jak daleko sięgają 
siady egzystencji ludzkiej. Siady reli­
gijności człowieka pierwotnego sięgają 
paleolitu (datowane są na 50—40 tys. 
lat przed Ch.), świadczą o pewnej ak­
tywności religijnej ludzi tego czasu. 
Uniwersalny fenomen religii stawia i 
człowiekowi dzisiejszemu pytanie o je­
go religijność, ten fakt bowiem musi 
zostać rozwiązany, gdyż nie można 
zadowolić się stwierdzeniem o alogicz- 
nosci człowieka pierwotnego czy też, 
że jego bezsilność wobec przyrody i 
jej nieznajomości były źródłem reli­
gijności w7 ogóle.

Dialog ekumeniczny i międzyreligij- 
ny. Wiek XX odznacza się silnym dą­
żeniem do zjednoczenia rożnych wyz­
nań w ramach konkretnych religii 
(np. w chrześcijaństwie. buddyzmie, 
hinduizmie, islamie). Rozwija się rów­
nież, zwłaszcza w okresie posoboro­
wym. dialog rożnych religii ze sobą 
np. chrześcijaństwa z judaizmem, is­
lamem. buddyzmem. shintoizmem. 
hinduizmem tradycyjnymi religiami 
Afiyki. Próby dialogu podejmowane 
są także przez religie pozachrześcijań- 
skie pomiędzy sobą. Celem dialogu 
między religijnego jest lepsze poznanie 
się. wzajemne poszanowanie wartości 
przez nie posiadanych, eliminowanie 
uprzedzeń czy wzajemnych niechęci, 
ubogacanie się wartościami inmeh. 
Dzięki temu religia zaczyna łączyć 
ludzi w skali ogólnoświatowej. Wzra­
sta przez to jej rola i siła w przemia­
nie świata i ludzi. O zainteiesowaniu 
religią świadczy równjeż fakt powsta­
wania nowych pseudoreligii. np. sek­
ty Moona, Baghwana oraz rozpow­

szechnianie się w Europie i Ameryce 
niektórych praktyk ascetyczno-tni- 
styczno-rełigijnych, pochodzących z 
religii Wschodu.

Naukowe badania religii. Zjawisko 
religii od II poł. XIX w. stało się 
przedmiotem licznych badań nauko­
wych (historii, prehistorii, etnologii, 
psychologii, socjologii, filozofii, teolo­
gii religii), których szczególne nasile­
nie przypada na czasy obecne. Prawie 
we wszystkich krajach istnieją na u- 
niw'ersytetach katedry rozpatrujące 
poszczególne aspekty religii. Istnieją 
one także w krajach, w których ofic­
jalnie przyjmuje się tzw. światopogląd 
naukowy i ma teria listy czny monizin. 
W Związku Radzieckim nauki reli­
gioznawcze zaczęto rozwijać już w la­
tach trzydziestych; w innych krajach 
socjalistycznych — po II wojnie. W 
Polsce istnieją liczne placówki zajmu­
jące się problemami religii, np. przy 
Instytucie Filozofii 1 Socjologii PAŃ, 
przy KC PZPR. Ministerstw ie Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego, przy niektó­
rych uniwersytetach. Istnieją też reli­
gioznawcze studia podyplomow » (War­
szawa, Krakow, Wrocław, Dublin) ora« 
przy niektórych Wyższych Szkołach 
Pedagogicz-nych.

Religiologia ze strony katolickiej 
jest uprawiana na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim i Akademii Teologii 
Katolickiej w Warszawie.

Pow'yzsze fakty pozwalają stwier­
dzić, że naszemu wiekowi — obok in­
nych nazw — może przysługiwać tak­
że nazwa: wiek religii, i to zasadnie. 
W związku z tym rodzą się liczne py­
tania, gdyż w owych publikacjach wi­
dać różne podejścia do religii. Niekie­
dy wvwodzą się one z przyjmowanych 
założeń, niekiedy z tendencyjnego i 
ideologicznego traktowania religii, nie­
kiedy zaś z aspektowego badania, któ­
re się traktuje jako całościowe. W 
konglomeracie różnych, często prze­
ciwstawnych stanowisk, trzeba sta­
wiać na nowo pytania: czym jest re­
ligia: skąd się wywodzi; czy istniała 
zawsze czy pojawiła się wraz z rozwo­
jem kultuiy: czy religie umierają; czy. 
religia zniknie w ogóle; czy można ją 
wykorzenić z życia ludzkiego; czy 
człowiek religijny nie ulega iluzji i 
nie popełnia błędu wierząc; czy wszy­
stkie religie są podobne i równe pod 
każdym względem; czv religia chrześci­
jańska jest jedną z. wielu, czy też ab­
solutnie wyjątkową?

Pytań tego typu można oost« wic o 
wiele więcej. Nie sposób oczywiście 
podjąć ich wszystkich od raz a. Po­
trzebne jest systematyczne i sukce­
sywne ich rozpatrywanie.

Psychologia domowa

MIĘDZY LĄDEM A MORZEM
MARIA BRAUN-GALKOWSKA

Młodszy wiek szkolny charakteryzuje 
się harmonią fizyczną i pew ytn uspo­
kojeniem psychicznym. Mniej chorób, 
mniej kłopotów w-ychowawczych, z wy­
jątkiem trudności w dostosowaniu się 
do szkoły, która w obecnym stanie nau­
czania (duża liczba godzin lekcyjnych, 
lekcje o rožnv ch porach często kolidu­
jących z posiłkami, ciągłe zmiany sal 
lekcvjnvch i nauczycieli, z kt >rvch każ­
dy ma nieco inne wymagania) powoduje 
w ie’kie zmęczenie dzieci i je-t przyczy­
na liczni ch nerwic. Zasadniczo jednak, 
dz.ieci w tym wieku są ..łatwe’ chętnie 
dostosowują się i do nauczycieli i do 
kolegów, uderzą w to. co się im mówi 
choćbi to, co mówią rożne osoby, bvło 
nnędzv sobą sprzeczne

Wiek dorastania (mniej więcej 12—18 
lat) wszy stko to zmienia. W początku 
tego okresu na tępuje dojrzewanie sek­
sualne. stanowiące wewnętrzną bazę 
hot mona Iną zmian Dzieci są w tym o- 
kresie l>ardj iej podatne na choroby, łat­
wiej się męczą, często są rozdiazinotie, 
a ich uczucia znowu (jak w>e wczesnym 
dzieciństwie) stają się chwiejne i łatwo 
przerzucają się ze skrajności w skraj­
ność; od z.achwvtu do roz.paczy. Bardzo 
szybko wtedy rosną, częfto ten wzrost 
jest nie całkiem proporcjonalny np. dłu­
gość kończ n i waga ciała rosną szyb­
ciej niż »erce, które jakby me nadąża, 
stąd zasłabnięcia, senność, trudność w 
skupieniu uwagi i nieraz kłopoty z nau­
ka i.kolna. Wszystko to naJtnpuje o o- 
koło 2 lata wrzilniej u dziewczynek, 
które w V klasie są nieraz o głowę 

wyższe od swoich kolegów. Dlatego 
przygotowanie do okresu dorastania i u- 
przedzenie o kłopotach z nim związa­
nych w klasie IV nie jest wcale za 
wczesne.

Okres dorastania to nie tylko dojrze­
wanie fizyczne, to również cza» ucho­
dzenia w życie dorosłe, kiedy człou iek 
nie je»< już dzieckiem, ale nie jest też 
dojrzały. Ten oki“s „między lądem a 
morzem” ma ogromne znaczenie dla roz­
woju jednostki, a także dla rozwoju 
społeczeństw gdyż jest nie tylko wpro­
wadzeniem w życie dorosłe w sensie 
fizycznvni i sposobu życia ale także 
przez swoją dłiigotrwało:c okazją do 
przewartościowań, do tworzenia nowveh 
idei, do pójścia dalej niż stai sze poko­
lenie.

Żeby to było możliwe, dziecko musi 
najpici w zakwestionować to. co przed­
tem przyjmowało „na wiarę’ i bez za­
strzeżeń, musi samo przemyśleć wszy­
stko na nowo. Znów zwraca się do sie­
bie, ale już nie tylko egoistj czule, ale 
•utorefleätsyjnie. Zastanawiając się nad 
własnymi stanami psychicznymi, uczy 
się wczuwania w przeżycia innych lu­
dzi. Zawiązuje głębsze 1 trwalsze przy­
jaźnie. prz.eivwa młodzieńcze zakocha­
nia. Poznaje swoją odrębn >ść już nie 
tylko fizyczną — co stało się w pierw­
szych latach życia — ale psychiczną, 
możliwość zajęcia stanowiska odrębne­
go od innych. Przez uzyskanie samo­
dzielności myślowej zmienia się po’vcja 
dziecka. Już nie tylko zateż od innveh, 
tocz saiuo może dawać. Mozę, ale z tej 

możliwości rzadko umie korzystać Na 
i.-j'.ie walcz.ac o samodziehiość jest 
przede wszystkim krytyczne wobec 
wszystkiego. Małe dziecko mogło być 
nieposłuszne, ale nie kwestionowało sa­
mci zasady autorytetu dorosivch. Teraz 
wsz.vstkie autorytety są zakwestionowa­
ne. To okres wielkiego krytykowania: 
rodz.icnw, którzy — jak się okazało — 
nie są doskonali: starszego pokolenia, 
kton też nie jest takie świetne jak to 
usiłowało wmówić; i całego świata, któ­
ry — jak się w tym wieku dowiaduje­
my — jest urządzony wcale nie najle­
piej

Dziecko odczuwa swoją samodzielność 
i psychiczną niezależność, jego zwróce­
nie się do innych ludzi nie musi już być 
szukaniem oparcia. Dostrzegą bowiem 
niesprawiedliwości i zakłamanie, usto­
sunkowuje się do nich krytycznie, jed­
nocześnie jednak czuje się bezsilne, nie 
umie dz.iałać. Zajęte analizowaniem sa­
mego siebie i ocenianiem innych, nie 
wie jeszcze co robić, bv zły stan zmie­
nić, nie umie jeszcze podjąć odpowie­
dzialności za innych.

W tym okresie starsze pokolenie po­
winno młodym pomagać, nie tyle tłu­
miąc ich krytycyzm, co u< ząc zrozumie­
nia: zrozumienia siebie kolegow. rodzi­
ców. Początkowo nie jeat to łatwe, bo 
dzieci dorastające mają tendencję de 
widzenia wszystkiego krańcowo: czarno­
białe, stąd ich sądy są powierzchowne i 
kategoryczne. Staranie o wzajemne /.ro­
zumienie musi polegać na spokojnym 
wysłuchaniu lego, co dziecko ma do po­

wiedzenia na cierpliwym czekaniu, ře- 
by wytłumaczyło swój punkt widzenia, 
i na pokazy waniu rzeczy także ze swo­
jego punktu widzenia 1 wyjaśnianiu 
swoich motywów.

Pomocą będzie tu atmosfera domowa 
możliwie „lekka”, to znaezy nierobie- 
rie ze wszystkiego dramatów, które tak 
denerwują członków rodziny, że nie są 
oni już w stanie spokojnie rozmawiać. 
Doleze byłoby jeszcze dodać- atmosfera 
pokoju.Dziś gďv żvcie codzienne jest 

tak trudne, a wszyscy bardzo znęć oni, 
tiudnoo ten sjrokój ale trzeba się ptzy- 
najmniej starać o pewien dystans do 
kłopotów, do samego siebie a nawet do 
wynikających awantur. Trudno, zdarzy­
ło się, ale to nie znaczy, że trzeba pod­
trzymywać „na siłę” wypowiedz lane w 
irytacji zdanie czv przewlekać konflik­
ty. „Słońce niech nie zachodzi na po­
gniewanie wasze” — powiedział św. 
Paweł. I jest to rada nie tviko dobra 
moralnie ale ogromnie trafna psycholo­
gicznie — wszystkie spiawy konflikto­
we pow-ony być załatwiane nrzed no­
cą. Jutrzejszy nowy dzień musi mieć 
swoją szaitsę bycia dniem naprawdę no­
wym.

Pęd do samodzielności jest u nasto­
latków słuszjiy, a nawet konieczny, po- 
niew’aż jednak nie jest złączony jeszcze 
z doświadczeniem, może doprowadzić do 
sytuacji trudnych czy wręcz dramatycz­
nych. Pomocą znowu niech nie będzie 
tłumienie tej naturalnej tendencji, aie 
uczenie refleksji i odpowiedzialności za 
swoje czyny.

Najsłuszniejszym wyjściem jest trak­
towanie dorastającego dziecka coraz 
bardziej po partnersku, to znaczy trzeba 
wspólnie omawiać sprawy przed podję­
ciem decyzji, doprowadzać do pewnych 
umów. np. dotyczących podziału obo­
wiązków, pory wracania do domu itd. 
Zajiewne, że te umowy będą nieraz ła­
mane — wtedy trzeba się modlić • cier-

(CIĄG DALSZY NA S'IIL T)
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200-LETNIA DIECEZJA <»
Na historyczny« h zien..ach polskich w okresie przcil-ozkrorowym powstał« 

dwie metropolie (Gniezno. Lwów) oraz 24 archidiecezje i diecezje, z których w 
czasie rełon.iacji protestanckiej zanikły 4 (Kamień. Lubusz, Pomezama, Sammaj, 
a do Ł< nca XVIII wieku — dalszych 6 (Bakow. Chełm, Inflanty, Kijów, Seret, 
Smolensk). Na tych samych ziemiach w okresie niewoli narodowej (1772—1918) 
powstały 2 nowe metropolie (Warszawa, Mohyluw). a ponadto łącznie 10 archi­
diecezji i diecezji, rsśiod których jako druga z rzędu (po rcybisknpstwie mohy- 
lowsk.m — 1783), została utworzona Diecezja Tarnowska. Erygował ją na prośbę 
cesarza Józefa II papież Fins VI na mocy bulli In suprema beati Pctricathedra 
z dnia 13.111.1786 r.

KS. BOLESŁAW KUMOR

FORMOWANIE SIĘ TERY L’OR 1 UM
Na powstaniu diecezji, jak tez i jej 

dalszych dziejach zac.ążyly nade 
wszystko czynnik, polityczne. Po pier­
wszym rozbiorze Polski (1772) w gra­
nicach zaboru austriackiego znalazła 
aię m.in. cala południowa, prawobrze­
żna część diecezji krakowskiej, obej­
mująca tereny od Żywca i Oświęcimia 
na zachodzie aż do ujścia Sanu do Wi- 
sky, a także do Strzyżowa i Żmigrodu 
na południowym wschodzie. W całości 
tereny te odejmowały w 1786 r. 19 633 
Inn kw., 26 dekanatów, 371 parafii, 30 
íilii i 1 147 467 Wiernych ob. lac. 
Przeciętnie więc na 1 placówkę dusz­
pasterską przypadało 49,08 km kw. i 
2 867 wiernych. Na skutek politycznej 
presji władz austriackich biskup kra- 
Mowski Ignacy Kajetan Sołtyk utwo­
rzył osobny wikanat i oficjałat gene­
ralny dla galicyjskiej części diecezji 
Krakowskiej w Zakrzówku na prawym 
brzeg” Wisły, w granicach dzisiejsze­
go wielkiego Krakowa (27.IX.1777). Po 
całszej pr«sji władz austriackich bis­
kup Sołtyk przeniósł w dniu 26.11.1781 
r. siedzibę o!m fałatu i wikariatu ge­
neralnego do Tarnowa, a na urząd o- 
ficjała i wikariusza geneialnego powo­
łał prepozyta kapituły wojnickiej, ks. 
Jana Duwalla. Trzymając się taktyki 
faktów dokonanych, ces. Józef II w 
dniu 20.IX.1783 r. utworzył z galicyj­
skiej części diecezji krakowskiej nową 
ó.ecezję ze stolicą w’ Tarnowie, a na 
jej pierwszego biskupa powoła) ks. 
Jana Duwalla (1783—1785). Sankcje 
kanoniczne tym faktom, których mo­
gła udzielić tylko Stolica Apostolska 
dał papież Pius VI we wspomnianej 
bulli z 1786 r. Ponieważ 13.XII.1786 r. 
zmarł biskup nominat Jan Duwall je­
szcze przei prekonizacją papieską, pa­
pież Pius VI na wniosek ces. Józefa II 
zamianował biskupem tarnowskim ks. 
Floriana Amanda Janowskiego, dotych 
czr sowego opata tynieckiego (3.1V. 
1786 prekonizowany), który w driu 18 
września 1786 r. objął rządy pasterskie 
w nowej diecezji.

I tym razem pod presją władz za­
bójczych biskup Janowski, dostosowu­
jąc granice diecezjalne do administra­
cji państwowej. przekazał diecezji 
przemyskiej 3 dekanaty (Miechocin, 
Rudnik, Głogów Małop.) i 28 parafii, 
a diecezji spiskiej — dekanat spiski w 
okręgu lubowelskim (7 parafii), prze­
jął natomiast jurysdykcję nad deka­
natem Krosno 18 parafii) wyłączonym 
z diecezji przemyskiej.

Na początku 1795 r. w wyniku Ka­
tastrofy narodowej Kraków znalazł 
sę w granicach zaboru austriackiego. 
Toteż po śmierci biskupa Janowskie­
go (+ 4.1.1801) administracja austriac­
ka opracowała plan zniesienia i po­
działu diecezji tarnowskiej, co zaakce­
ptował cesarz Franciszek I w dniu 
20.VH.1801 r. Po dłuższych staraniach 
w Rzymie papież Pius VI zniósł w 
dmu 13.VI. 1805 r. diecezję tarnowską, 
a p-zeniósł „stolicę i kapitułę kate­
dralną do K.elc”; następnie podzielił 
terytorium d.ecezji między biskup­
stwo pi zemyskie i krakowskie.- Do 
d.ecezji przemyskiej włączono 2 cyr­
kuły polityczne (Tarnów, Jasło), 9-’de­
kanatów, • 152 placówki duszpasterskie 
i 443 042 wiernych, zaś do diecezji kra­
kowskiej — 3 cyrkuły (Bochnia, Myśle­
nice, Sącz), 14 dekanatów, 242 placów­
ki duszpasterskie i 608 182 wiernych. 
I taki stan trwał faktycznie 4 lata.

W 1808 r. część ziem polskich wraz 
z Krakowem włączona została do 
Księstwa Warszawskiego. Dla tej czę­
ści diecezji krakowskiej, która pozo­
stała w granicach zaboru austriackie­
go (1813 — 14 dekanatów, 223 plac, 
duszp., 280 kapłanów diec., 84 zakon., 
568 184 wiernych), utworzono w 1810 
r. prowizoryczny zarząd w formie Wi­
kariatu generalnego w Starym Sączu, 
zależnego od metropolity lwowskiego 
obrządku łacińskiego. Kiedy Kongres 
wiedeński w 1815 r. p-zesądził o po­
zostaniu Krakowa poza granicami au­
striackiego zaboru, wówczas na sku­

tek zł niego w władz ausL iackich pa­
pież Pius Vil bullą Siudium paterni 
affectus z 21.IX.182i erygował diecezję 
ze stol.cą w Tyńcu, a na jej pierw­
szego biskupa p< wola) „kolumnę re­
stauracji katolickiej w Austrii”, ks. G. 
T. Zæglera, profesora teo.ogii dogr >a- 
tycznej na Uniwersytecie Wiedeńskim. 
Diecezja tyniecka objęła swymi grani­
cami 4 cyrkuły polityczne: Bochnię, 
Myślenice, Sącz z diecezji Krakow­
skiej i cyrkuł tarnowski z diecezji 
przemj skiej. Na prcśłię biskupa Zie- 
glera, rezydującego w Bochni papież 
Leon XII przeniósł stolicę biskupią do 
Tarnowa i nadał jej nazwę „tarnow­
ska”. Obejmowała ona w 1826 r. 18 
dekanatów, 328 placówki duszpaster­
skie 387 kapłanów diec, 58 zakonnych 
i 904 644 wiernych. W tych granicach 
diecezja utrzymzla się do 188C r.

Po włączeniu Wolnego Miasta Kra­
kowa do Cesarstwa Austriackiego 
(18łC), władze austr'acKie zamierzyły w 
1878 r. inkorporować całą diecezję 
tarnowską do biskupstwa krakowskie­
go. Ty.ko nieug ęta postawa papieża 
Leona XHI uratowała diecezję od ka­
saty. Na mocy bulłi tegoż papieża z 
20.1.1880 r. d.ecezja odstąpiła biskup­
stwu krakowskiemu zachodnie deka­
naty (Biała, Oświęcim, Skawina, Wa­
dowice. Żywiec, Wie’iczka), 0<raz 101 
parafii, 157 kapłanów i 335 100 wier­
nych. Ta bowiem królewska dieczja. 
będąca zawsze symbolem Polaków, 
została przywrócona do życia „ex vi- 
cariatu apostolico”, otrzymała własne­
go Pasterza w osobie biskupa Albina 
Dunajewskiego. Po śmierci biskupa 
tarnowskiego J A. Pukalskiego włączo­
no w 1886 r. do Krakowa dalsze 4 
dekanaty (Maków, Myślenice, Niepoło­
mice, Nowy Targ), 42 parafie, 74 ka­
płanów i 174 512 wiernych. Ostatnie 
zmiany w granicach diecezji miały 
miejsce w 1925 r. w kontekście ogól­
nopolskiej reorganizacji struktur die­
cezjalnych przez papieża Piusa XI 
(Bulla Vixdum Poloniae unitas — 28. 
X.1925). Diecezja utraciła wówczas 7 
parafii kolo Mszany Dolnej na rzecz 
Krakowa, parafię Pstrągowa — do 
diecezji przemyskiej, zyskała nato­
miast na pograniczu z diecezją prze­
myską 31 parafii, 47 kapłanów i 91 467 
wiernych. Odtąd terytorium diecezji 
obejmuje 9 560 km kw. Od początku 
istnienia do 1925 r. diecezja należała 
do metropolii lwowskiej, od 1925 r. do 
krakowskiej prowincji kościelnej.

fc U S K U P I

W ciągu 200 lat Diecezja Tarnowska 
na-ila 13 bii.kupvw oidynariuszów; 
uwoc., z nich było pochodzenia szla­
checkiego: biskup F A. Janowski h. Pi­
li wa (1786—1801) i bp Ferdynand br. 
Cho*ek (1831); pięciu pochodziło z ro­
dził. urzędniczych i mieszczańskich: 
bp Jan Duwall (1783—1785), bp Grze­
gorz Tomasz Z.egler (1822-1827), bp 
Franciszek Pisztek (1832—1836). bp 
Franciszek Zacnariasiewicz (1836- 18-, ) 
i obecny ordynariusz Jerzy Ablewicz 
(od 1962). Czterech było pochodzenia 
robotniczo-rzem.eśłniczego: bp Józef 
Alojzy Pukalski (1852—1885), bp Igna- 
ev ŁoL«s (1886— 1900), bp Franc szek 
Lfeow6ki_ (1933—1939) i bp Jan Stępa 
(1946—1959), pochodzenia chłopskiego 
byli: Jozef Grzegorz Wojtarowicz 
(T840—1850 i bp Leon Wałęga (1901— 
«933). Diecezja tarnowska była pier­
wszą diecezją na ziemiach polskich, w 
której syn chłopski został biskupem. 
Większość nskupów była narodowoś­
ci polsk.ej, jedynie bp Zieeler bjł 
Niemcem, biskupi Chotek i Pisztek 
pochodzili z Czech, a bp ZachariaiJewicz 
był Ormianinem — Polakiem. Austria 
nasyłała wówczas do Galicji biskupów 
obcego pochodzenia. Pod względem 
przynależności d ecezjalnej względnie 
zakonnej, 2 biskupów było benedykty­
nami ibp Janowski, bp Ziegle_), 4 po­
chodziło z kleru archid ecezji lwow­
skiej (bp Zacłiai iasiewicz, bp Wałęga, 
bp Lisowski i op Stępa), 3 z diecezji 
przemyskiej (bp Wojtarowicz, bp Lo­
bos, bp Ablewicz), 1 z archidiecezji 
praskiej (bp Pisztek), 1 z archidiecezji 
otomunieckiej (bp Chotek) i 2 z die­
cezji ta-newskiej (bp Duwall, bp Pu­
kalski.

W ciągu 2fli> lat biskupi ordynariu­
sze zarządzali diecezją 167 lat, pozo­
stałe 33 lata rządzili nią w czasie wa- 
kansów 2 administratorzy apostolscy.! 
7 wikariuszów kapitulnych. Najkrócej 
rządził diecezją bp Chotek, który pc 
prekonizacji papieskiej nie zdążył na­
wet odbyć ingresu do katedry tarnow­
skiej, gdyż został wybrany arcybisku­
pem ołomumeckim. Najdłużej rządził 
diecezją biskup Pukalski (ponad 32 la­
ta). Najmłodszym biskupem był ks. 
Wałęga, który w chwili prekonizacji 
papieskiej liczył 42 lata, najstarszj m 
— bp Zachariasiewicz, który miał u- 
kończone 65 lat, gdy przybył do Tar­
nowa. Jeden z biskupów zmarł przed 
prekonizacją papieską (bp Duwall) i 
jeden został usunięty ze stolicy bisku­
piej przez władze zaborcze (bp Woita- 
rowicz). 2 biskupów zostało następnie 
metropolitami w Ołomuńcu (bp Cho­
tek) i we Lwowie (bp Pisztek), 2 zo­
stało przeniesionych do Linzu (bp Zie­
gler i Przemyśla (bp Zachariasiewicz).

WIELKIE DNI KOŚCIOŁA TARNOWSKIEGO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Zatem my również powinniśmy oddać 
życie za braci" (.1 J 3, 16).

W czasie kończącego się synodu tę 
właśnie miłość staraliśmy s<ę poznać 
„synodalnie", tzn. „razem, wespół, 
wzajemnie sobie pomagając, aby jesz­
cze bardziej urzetzywistmnć ją w ży­
ciu naszej diecezji".

Następnie Arcypasterz przytoczył 
słowa papieża Grzegorza Wielkiego: 
-,Moim honorem jest honor Kościoła 
Powszechnego. Moim honorem jest 
wielkość moich braci”. I nawiązuiąr 
do potrzeb diecezjalnych B,rkup Or­
dynariusz powiedział: Tymi słowami 
iw. Grzegorza W. pragnę zakończyć IV 
Synod Diect ji Tarnowskiej. Naszym 
honorem jest: być „jedno z Kościołem 
i w Kościele, aby na wzór pierwszych 
chrześcijan „ożywiały nas jeden duch 
. jedno serce” (Dz Ap 4, 32). Chrystus 
bowiem nie jest „podbielony” (I Kor 
1, 13), o Kościół będący jego Mislycz- 
nirm Ciałem stanowi „jedyną trzodę 
Bożą” (DE ?).

Aby dłużej już nie ulegać „szeptom 
ponurego realizmu” („Trybuna Robot­
nicza” z 10 lutego), aby nie popaść w 
„realizm rzeczywiście ponury” („Gość 
Niedzielny” z 2 mai ca) — usilnie po 
nnwiam pytanie- czy życic poczęte w 
łonie matki a jeszcze nie narodzone to 
człowiek? I będę bardzo zobowiązany, 
jeśli łechce Pani w jakikolwiek spo-cb
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Naszym honorem jest: nie ranić Mi­
stycznego Ciała Chrystusa, jakim jest 
Kościół, i nie znieważać jego świętego 
oblicza przez nasze grzechy — zwła- 
szc.a nienawiść, znieczulicę i kr-ywdę 
społeczną, niec.yslość i pijaństwo, z 
którym mulimy prowadzić zdecydo­
waną walkę

Naszym honorem jest: modlić się, 
pracować i cierpieć dla dobra własnej 
diecezji i dla Kościoła „ro przestrze- 
nionego po całej ziemi" — jak okre­
ślał go św. Augustyn (Sermo 183, 11).

Nas ym honorem jest „na funda­
mencie Apostołów" (Ef 2, 20) i na ich 
wzór przyciągać do Kościoła innych 
ludzi, a nikogo od niego me oddalać 
pr. ez zgorszenia. Dzieje naszej diecezji, 
wkraczającej w trzecie stulecie swe­
go istnienia, winny być dalszym cią­
giem ,.D. icjów Apostolskich”.

Bracia i Siostry! Z historii naszej 
Ojc y. ny wiemy dobrze, że przyczyną 
jej niewoli stało się między innymi 
„liberum veto” w XVII i XV1II wie­
ku. Polegało ono na tym, że jeden po 
sei swoim „wolnym sprzeciwem" mógł 
zerwać sejm i uchylić jego uchwały.

podjąć ten problem z dobrą wolą roz­
strzygnięcia go — czy to na swój, wy­
łącznie indywidualny użytek, czy też 
publicystycznie „spozytkować” wnioski, 
do których Pani dojdzie. Mam nadzie­
ję, że może takie postawienie kwestii 
nie zostanie nazwane .balansem na li­
nie demagogii" („Trybuna Robotnicza” 
Z 24 marcu)? FRANCISZEK SZPOK 

Niedawno Ojciec Święty Jan Paweł II 
wyraził się w rozmowie, że niebezpie­
czeństwo „liberum veto” istnieje w 
dzisiejszym Kościele. Są bowiem w 
Kosen le tacy, którzy nie chcą przyjąć 
w całości jego nauki. Niejednokrotnie 
natężą do Kościoła tylko „częściowo”. 

Umiłowani! Bądźmy zawsze wierni 
nauce Kościoła. Niechaj honor Kościo­
ła Powszechnego, w całej prawdzie, 
jaką on głosi, będzie naszym honorem. 
Nie odstępujmy od nauki Papieża, Pio­
tra nas. ych czasów.

Pamiętajmy! Gdy honor Kościoła Po 
wszechnego uczynimy swoim honorem, 
to wówc- as naszym honorem będzie 
także prawdziwe dobro naszej Ojczy­
zny Umiłowanie bowiem Chrystusa w 
Kościele prowadzi do prawdziwej mi­
łości swojej Ojczyzny i Narodu,

ROZPO< ŻĘCIE
ROKU JUBILEUSZOWEGO

Jubileusz 200-lecia Diecezji Tarnow­
skiej zapowiedziany został listem Or­
dynariusza do diecezjan, odczytanym 
23 lutego br. Hasło Jubileuszu brzmi: 
„Królowi Wieków, nie śmiertelnemu 
niewidzialnemu, Bogu samemu — cześć 
i chwała” (1 Tym 1, 17). „Dziękczynie­
nie i odpowiedzialność xa duchowe 
dziedzictwo diecezji”.

Diecezja tarnowska zapewniła wier­
nym ciągłą naukę wiary: w roo' zinie, 
w szkole — czy (Hitem w salach kate­
chetycznych, w kościele.

Na szczególną pamięć zasługują o- 
soby świeckie, które mają swój udział 
w duchowym dziedzictwu* diecezji: 
W .pomniał o nich biskup tai nowsłd w 
swoim liście pastersk m. Są to: Karo­
lina Kózka, której beatyfikacji spo­

dziewamy się; Henryk Sucharski, ma­
jor, obrońca Westerplatte Stefania 
Łącka, współreclaktorka „Naszej Spra­
wy”, więzień Oświęcimia; Jan Biela- 
towicz, literat, żoln-erz spod Monte 
Cassino; Ludwika Huzar Krysiakowa, 
strażniczka warszawskiego Paw.aka; 
Jerzy Braun, filozof, dziennikarz, har - 
cerz; Jan Sajdak, profesor uniwersyte­
tu, czciciel Matki Bożej Tuchowskiej 1 
miłośnik Ziemi Tarnowskiej; JózefRy- 
lewicz, misjolog, profesor gimnazjalny.

7 września br. odbędzie się central­
na uroczystość jubileuszowa z udzia­
łem Episkopatu Polski, który 6 wrze­
śnia zjedzie właśnie do Tarnowa na 
swą kolejną Konferencję Plenarną. Po 
Konferencji, w godzinach wieczor­
nych księża biskupi odwiedzą niektó­
re paratie w diecezji. 8 września spo­
tkają się wszyscy księża pochodzący z 
diecezji tai nowskiej, a pracujący po­
za jej granicami. Natomiast 9 wrześ­
nia odbędzie się podobne spotkanie 
sióstr zakonnych.

Jubileusz będzie takie w sposóib 
specjalny obchodzony w dekanatach, 
które organizować będą z tej okazji 
pielgrzymki do bazyliki katedralnej 
tarnowskiej. Własne uroczystości jubi­
leuszowe organizować będą także 
wszystkie parafie.

Kończąc IV Synod Diecezji Tarnow­
skiej i rozpoczynając Rok Jubileuszo­
wy, diecezja odda je hołd „Kiolowi 
Wieków, nieśmiertelnemu, niewidzial­
nemu, Bogu samemu”. Czyni |o z po­
mocą Matki Najświętszej, Patronki 
d.ecezji, która jest czczona w przeszło 
30 sanktuariach I w każdej parafii. 
Niech Ona’ wprowadzi diecezję szczę­
śliwie w trzecie stulecie.

Ks. TEODOR SZ AR W ARK

W ODPOWJEBZI JOLANCIE TATARCZYK



O BRACIE ALBERCIE
RENATA ZWOŹNIAKOWA

Spotkania z aktorami w Kościele 
Akademickim w krypcie katedi y Chry­
stusa Króla były przeważnie spotka­
niami z poezją. 3 marca warszawscy 
aktorzy zaprezentowali tu dramat: 
„Brat naszego Boga” Karola Wojtyły. 
Sztuka ukazuje wewnętrzną walkę 
człowieka, postawionego między różny­
mi możliwościami i wartościami oraz 
wybór życiowej drogi. Wybór, w wy­
niku którego dawny powstaniec a po­
tem malarz, Adam Chmielowski, stał 
się bratem Albertem. Więc — dramat 
wyboru, dramat samookreślenia, uświa­
domienie sobie życiowego powołania.

Dostrzegano pewne analogie między 
„Bratem naszego Boga” a średniowiecz­
nymi moralitetami, których bahater 
również stawał wobec wielu dróg i dro­
gowskazów. Zwracano też uwagę na 
fascynację autora postacią Arama 
Chmielowskiego. Fascynację — oczy­
wiście nie tylko w kategoriach drama­
turgii. Już jako arcybiskup, pod jął prze­
cież starania o bertyfikaoję Brata Al­
berta — ogłoszonego. błogosławić rym 
w roku 1983. Sztuka, napiso/ia w li 41 
przez młodego księdza i dokonany 
przez Papieża akt beatyfikacji bohate­
ra sztuki, łączą się więc ze sobą jakby 
symoolicznie. Odnosi się zresztą wra­
żenie, że Brat Albert był chyba Papie­
żowi jakoś szczególnie osobiście bliski. 
Przecież j autor, 1 bohater dramatu 
przeżyli trochę podobny konflikt. po­
wołań czy rozdroże: wybór między 
działalnością na polu sztuki a najbar­
dziej bezpośrednią służbą społeczną, 
służbą Bogu. ,1 jeszcze — w autentycz­
nych dziejach Brata Alberta jest jakaś 
analogia z przemianami Konrada u 
Mickiewicza. A osobowość Papieża na 
pewno kształtowała się pod dużym 
wielostronnym wpływem polskiej poe­
zji romantycznej.

„Brata naszego Boga” parokrotnie

wystawiały teatry w latach osiemdzie­
siątych: Teatr im. Słowackiego w Kra­
kowie (w reżyserii Krystyny Skuszan- 
ki), Teatr im. Szaniawskiego w Płoc­
ku (w reżyserii Andrzeja M. Marczew­
skiego). Spektakle te cechował duży 
rozmach inscenizacyjny, barwność, dba 
łość o to, by zarówno ukazać realia hi­
storyczne, jak i szerszy, ponadczasowy 
ich wyjniar. Jednak już w 1980 r. je­
den z recenzentów zastanawiał się, 
czy nie byłoby słuszne pokazać dramat 
o Bracie Albercie np. w przedsionku 
świątyni, stosując proste, oszczędne 
środki wyrazu. Przedsionek... Wtedy 
wydawało się to śmiałym pomyslem, 
wręcz eksperymentem. Dziś — spek­
takle teatralne w świątyniach, me w 
przedsionkach, to już ustalona tradycja. 
Pozornie tylko — niedawna. W istocie 
sięgająca do najstarszych, liturgicznych 
ź-ódeł sztuki teatralnej.

Właśnie. taki — pełen surowej pro­
stoty — by) spektakl w krypcie kate­
dry. Jerzy Zelnik wystąpił jako Adam 
— Albert, natomiast pozostali realiza­
torzy — Piotr Machalica, Zygmunt Sie­
rakowski i Andrzej Piszczatowski — 
wzięli na siebie każdy po kilka ról. 
Zrezygnowano w inscenizacji z wielu 
wątków, scen 1 postaci dramatu, wy­
dobyto najbardziej istotny jego kontur: 
szukanie i odnalezienie przez bohatera 
swego najbardziej właściwego „ja”, 
swojej najbardziej własnej drogi do 
Boga. Poszukiwania te podane są re­
trospektywnie — przez Brata Alberta 
w rozmowie z Antonim, który chce o- 
dejść ze zgromadzenia. W kolejnych, 
zwartych scenach zderzają się różne 
racje, postawy i koncepcje wartości, 
przekazywane przez różne po taci. 
Przez malarzy — Maksa i Stacha (na- 
wiązai.ie do M. Gierymskiego i St. I 
Witkiewicza), przez Nieznajomego — 
-Rewolucjonistę. Racje moralne wcale 

niebłahe. Czy artysta powinien w pew­
nej sytuacji przekreślić swój talent w 
imię działalności społecznej, czy raczej 
starać się pogodzić obydwie sprawy? 
Czy ofiara z talentu na rzecz świad­
czenia miłosierdzia ludziom najbardziej 
pokrzywdzonym i bezbronnym może 
przynieść owoce, nie być tylko kroplą 
w morzu albo i naiwną filantropią? 
Czy me je«t sensowniej włączyć się w 
ruch rewolucyjny, słuszny przecież spo­
łeczny Wielki Gniew? Rewolucjonista 
jest w spektaklu najważniejszym z 
partnerów dialogu Adama. Żebracy z 
Ogrzewalni stawiają mu jednak ten 
sam zarzut, co początkowo Adamowi: 
że będzie „wyżej”, nie potrafi stać się 
jednym z nich. Adam, jako już Albert, 
w przeciwieństwie do niego, potrafił 
się zniżyć.

Skróty tekstu nie osłabiły wcaie je­
go dramatyczności. Podobnie — jak 
podkreślenie przede wszystkim postaw 
i syntetyczne ujęcie niektórych posta­
ci. Skupiona, wyrazista gra Jerzego 
Zelnika i innych aktorów przekazywa­
ła dramat człowieka i chyba coś z dra­
matu historii. Dramat człowieka doty­
czy tu dobrowolnej ofiary z siebie, by 
stać się narzędziem Łaski. Więc pod­
wyższenie, na którym stoi ołtarz, bę­
dące na czas spektaklu sceną, zaakcen­
towało to chyba mocniej niż mogłaby 
najlepsza nawet oprawa scenogrs ficz- 
na. Połączyły się ze sobą elementy li­
turgii i teatru. Oltarz-scena, na któ­
rym bezpośrednio przedtem odprawio­
no właśnie Ofiarę, wspólna modlitwa 
aktorów i uczestników. Dziwnie to za­
brzmi, ale na pewno wiele osób miało 
skojarzenie, że nauka o świętych oocc- 
waniu może się pośrednio przybliżyć 
— także poprzez formę teatralną. Do­
dam jeszcze: od dzieła Brata Alberta, 
z jego epoki, prowadzi do naszych cza­
sów bodaj więcej pośrednich nawiązań 
czy nitek, niż się zdaje. Autor sztuki 
określa jego postawę w wypowiedzi, że 
gniew społeczny można albo wykorzy­
stać, albo, wychować. A gniew, który 
nie został wykorzystany do mściwości, 
podniósł się przecież w Polsce w 'oku 
1980.

W DWUDZIESTOLECIE 
SOBORU

Wydział Teologiczny KUŁ zorganizo­
wał sympozjum, poświęcone ocenie po­
soborowej działalności wspólnot koś­
cielnych. Sympozjum odbyło się w 
dniach 13 i 14 marca br. w Lublinie. 
Posiadało ono dwie wyodrębnione te­
matycznie sesje. Pierwsza miała cha­
rakter zamknięty, była poświęcona re­
cepcji nauki soborowej w pracach Wy­
działu Teologicznego. Zgromadziła ona 
na roboczym posiedzeniu pracowników 
naukowych oraz studentów kursu wyż­
szego teologii. Sesja druga, uroczysta 
i otwarta, miała miejsce w nowej auli 
KUL i była adresowana do całej spo­
łeczności uniwersyteckiej.

Sesja pierwsza rozpoczęła się od o- 
twarcia wystawy prezentującej publi­
kacje pracowników naukowych oraz 
prace dyplomowe napisane na temat 
Viiticanum II na Wydziale Teologicz­
nym. Ta cenna inicjatywa pracowni­
ków Biblioteki Uniwersyteckiej unaocz­
niła zwiedzającym imponujący dorobek 
kulowskiego środowiska teologicznego 
w zakresie uprzystępniania i rozwija­
nia myśli soborowej. Z kolei przystą­
piono do obrad, którym przewodniczył 
ks. prof. dr Józef Homerski, Dziekan 
Wydziału Teologicznego. Uczestnicy 
wysłuchali dziewięciu sprawozdań wy­
głoszonych przez kierowników poszcze­

gólnych sekcji oraz instytutów. Doko­
nano w nich przeglądu działalności 
naukowej, dydaktycznej oraz wydaw­
niczej wszystkich jednostek organiza­
cyjnych Wydziału w okresie posoboro­
wym. Mówcy podkreślali, że nauka 
Soboru Watykańskiego II nie spotkała 
się w środowisku kulowskim z jaką­
kolwiek kontestacją. Wręcz przeciwnie, 
od zakończenia Soboru realizowana 
jest na Wydziale gruntowna odnowa 
wszystkich dyscyplin teologicznych. 
Stosownie do nowych potrzeb powo­
łano do życia nowe specjalizacje.

W drugim dniu sympozjum odbyła 
się uroczysta sesja z udziałem zapro­
szonych gości. Jej otwarcia dokonał 
ks. bp prof. dr Piotr Hemperek, Rek­
tor KUL. Obradom przedpołudniowym 
przewodniczył ks. bp prof. dr Bolesław 
Pylak, Wielki Kanclerz KUL. W tej 
części program obejmował trzy wykła­
dy:
— Nadzwyczajny Synod Biskupów. Ge­

neza — synteza — wnioski — ks. 
abp dr Jerzy Stroba;

— Vaticanum II a problemy kultuiy 
współczesnej — prof. dr hab. Ste­
fan Swieżawski;

— Teologia na Nadzwyczajnym Syno­
dzie Biskupów — ks. prof. dr bab. 
Stanisław Nagy. 

Nie sposób omówić tutaj wszystkich 
referatów. Najbardziej zasadnym wy- 
daje się przytoczenie głównej myśli z 
syntetycznego wykładu Księdza Arcy­
biskupa Jerzego Stroby. Jego obecność 
na sympozjum miała szczególną wy­
mowę, gdyż był on w swoim czasie 
Ojcem Soboru, a ostatnio również Oj­
cem Nadzwyczajnego Synodu Bisku­
pów. Mówił więc z pozycji uczestnika 
i świadka. Prelegent podał przy tym 
wiele nowych, nieznanych dotąd z kra­
jowych relacji prasowych, faktów i o- 
pinii, które w ciekawy sposób naświe­
tlają problematykę obrad synodalnych 
oraz treść „Relacji Końcowej”.

W ramach popołudniowej części obrad, 
którym przewodniczy! ks. bp doc. dr 
Jan Srutwa, wygłoszono następujące 
referaty:
— Wkład Wydziału Teologicznego KUL 

w dzieło recepcji Soboru Watykań­
skiego II — ks. prof. dr Jan Szlaga;

— Chrześcijaństwo wobec kultury. No­
wa sytuacja — nowe zadania — 
prof. dr Stefan Sawicki;

— Recepcja Soboru Watykańskiego II 
a struktury kościelne, w Polsce — 
ks. prof. dr Jozef Krukowski;

— Sobór Watykański II a fern men a- 
teizmu — ks. doc. dr Stanisław Ko­
walczyk;

— Apostolstwo świeckich w Kościele
— ks. doc. dr Janusz Mariański.

Każdy z prelegentów starał się osa­
dzić poruszaną przez siebie problema­
tykę w polskich realiach społtuzno-
— religijnych.

Katechizm

ŁASKA
Łaską czy raczej łaskawością nazywa Pismo św. miłość 

i życzliwość Boga względem człowieka, którego powołuje On 
do życia wiecznego, czyniąc swoim dzieckiem, i zbawia przez 
Jezusa Chrystusa, swego Syna Jednorodzonego. Bog czyni to 
z niczym niezasłużonej przez człowieka miłości. Stworzony 
przez Boga człowiek nie może przecież w żaden sposob za­
sługiwać na ojcowską, nieskończoną miłość i przyjaźń swego 
Stwórcy i Pana, która by go czyniła „uczestnikiem boskiej 
natury” (2P 1, 4), wynosiła do udziału w Jego — nadprzy­
rodzonym dla człowieka — życiu i szczęściu we wzajemnej 
m>łości.

Ale nie tylko sam stosunek Boga do człowieka nazywany 
jest w Piśmie św. łaską, czyli łaskawością Boga, lecz także 
i to wszystko, co Bog dla człowieka czyni i czym go obdarza. 
Łaską jest powołanie człowieka do życia wiecznego, łaską — 
usynowienie człowieka przez Boga, łaską — zbawienie prze.«.

Chrystusa. Także i wszystko, co z tym się wiąze i w czym 
się wyraża: objawienie, Kościół, sakramenty...

Łaską nazywa się również rzeczywistość, jaką w człowie­
ku stwarza miłość i łaskawość Boża. Łaską jest wiara, z ja­
ką człowiek przyjmuje Boże wezwanie i ufność, z jaką Mu 
się powierza. Łaską jest wzajemna miłość do objawiającego 
się człowiekowi Boga, która wyraża się w posłuszeństwie 
Jego woli. Człowiek, który w ten sposob jednoczy się z Bo­
giem, swoim Ojcem, stając się Jego dzieckiem i przyjacielem, 
uczestnikiem Jego życia i Jego natury, jest w stanie uświę­
cającej łaski.

Człowiek nie byłby zdolny odpowiedzieć na objawiającą 
mu się miłość Bożą, odpowiedzieć właśnie przez wiarę na­
dzieję i Wzajemną miłość, gdyby nie ogarniała go ta sama 
łaskawość, z jaką Bóg się człowiekowi objawia. „Nikt nie 
może przyjść do mnie — czytamy w Ewangelii słowa Jezusa 
— jeśli mu to nie zostało dane przez Ojca” (J 6, 65). „Łaską 
jesteście zbawieni przez wiarę. A to pochodzi nie od was, 
lecz jest darem Boga” (Ef 2, 8). „Ci, których prowadzi Ducn 
Boży, są synami Bożymi... Otrzymali ducha przybrania za 
synów, w którym mogą woląc: Abba, Ojcze!” (Rz 8, 14—15)
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7 lutego • w Kurii Diecezjalnej w 
Katowicach odbyło się oficjalne prze­
jęcie zarządu diecezją przez bisKupa 
katowickiego Stanisława Adamskiego. 
Kierujący do tej pory diecezją w cha­
rakterze wikariusza generalnego ks. 
Franciszek Woźnica złożył sprawozda­
nie ze swej działalności i istapił z 
urzędu. Ordynariusz katowicki podzię­
kował ks. Woźnicy za lojalne wypeł­
nianie powierzonego mu urzędu Pod­
kreślił, że pod jego kierownictwem za­
równo księża w terenie, jak i pracow­
nicy kurialni starali się utrzymać na 
wysokim poziomie pracę duszpaster­
ską w diecezji, mimo zarządzeń i prńb 
władz okupacyjnych zmierzających de 
sparaliżowania pracy Kościoła i życia 
religijnego.

7 lutego • Na pierwszym posiedze­
niu WojewodzKiego Komitetu Nits’e- 
nia Pomocy Uchodźcom w Katowicach, 
wojewoda śląski powierzył opiekę nad 
repatriantami i uchodźcami Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi (głównie męż­
czyzn) oraz Diecezjalnemu Związkowi 
„Caritas” (przede wszystkim matki x 
dziećmi, kobiety i starców).

8 lutego • Na mocy rozporządzenia 
bp. Stanisława Adamskiego ustaiony 
został skład osobowy Kurii Diecezjal­
nej. Urząd wikariusza generalnego 
objął bp. Juliusz Bieniek, kanclerzem 
został ks. Hilary Gwóźdź. Poszczególne 
referaty Kurii Biskupiej przejęli: ks. 
dr Bolesław Kominek (referat duszpa­
sterski), ks. dr Henryk Proksch (refe­
rat szkolny), ks. dr Rudolf Adamczyk 
(referat prawny), ks. Fryderyk Lipiński 
(referat d/s charytatywnych i społecz­
nych), ks. doc. dr Józef Jelito (rachun­
kowość), ks. Franciszek Woźnica [re­
ferat organizacji parafii, budownictwa, 
konserwacji zabytków i liturgii). Ofi­
cjałem Sądu Biskupiego został ks. Ka­
rol Skupin.

11 lutego • Ukazał się pierwszy po 
wojnie numer „Gościa Niedzielnego”.

12 lutego • Władze wojewódzkie 
specjalnym rozporządzeniem przywró­
ciły Kościołowi katolickiemu majątek 
skonfiskowany przez okupanta. „Bis­
kupowi katowickiemu i jego organom 
— stwierdza dokument — przysługuje 
prawo niezwłocznego przejęcia włas­
ności i zarządu wszelkiego rodzaju ma­
jątku nieruchomego i ruchomego, któ­
ry w dn. 1.IX. 1939 r. bvł własnością 
diecezji katowickiej oraz jej instytucji, 
parafii, kościołów, kaplic i fundacji. 
Biskup katowicki i jego organy są u- 
poważnieni do rewindykacji i natych­
miastowego odebrania mienia rucho­
mego, gdziekolwiek ono się znajduje”.

13 lutego • Staraniem Diecezjalnego 
Związku „Caritas” w Zakładzie im. Ks. 
Markiefki w Katowicach-Bogucicach 
otwarto pierwszy na terenie miasta 
sierociniec. Do zakładu powróciły sio­
stry jadwiżanki, wysiedlone przez oku­
panta w 1941 roku. W następnych 
dniach diecezjalna „Caritas” uruchomi­
ła sierocińce w Chorzowie, Katowi- 
cach-Szopienicach i Piekarach Si., za­
kład dla dzieci umysłowo upośledzo­
nych w Kochłowicach oraz ponad 20 
przedszkoli.

14 lutego • Bp Stanislaw Adamski 
wr stosował pierwszy po wojnie list 
pasterski do kapłanów i wiernych zaty 
tułowany: „Witaj nam, wolności”! Ks. 
Biskup przedstawił drogę krzyżową lu­
du śląskiego w czasie okupacji, a na­
stępnie ukrzał zadania, jakie stoją 
przed Kościołem katowickim. Zapew­
nił m. in., że wszystkie stowarzyszenia 
i organizacje kościelne będą mogły 
podjąć swą działalność, a dzieci i mło­
dzież korzystać będą z nauki religii w 
szkołach państwowych. „Nawołując do 
powrotu do normalnego przedwojenne­
go życia katolickiego — stwierdził ks. 
Biskup — czynię to na podstawie za­
pewnień najwyższych przedstawicieli 
Tymczasowego Rządu Polskiego, że 
praca Kościoła katolickiego nie tylko 
nie będzie utrudniona, lecz przeciwnie, 
spotka się z całkowitym poparciem i 
życzliwością władz państwowych”. W 
pierwszych dniach pobytu w Katowi­
cach bp Adamski odbył wiele spotkań 
z przedstawicielami władz państwo­
wych.

15 lutego • W Strumieniu zginęli na 
skutek działań wojennych: miejscowy 
proboszcz, ks. Alojzy Gałuszka oraz 
wikariusz, ks. Emil Skudrzyk.
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Z WATYKANU

SPO 1 KANIE I’ AFIEŽA
ZE ŚWIATEM PRACY W PRAK»

19 marca Jan Paweł II odbył 55 
podróż we Wlo.-zech. odwiedził miej­
scowość Prało — centrum włoskiego 
pizemysłu tekstylnego. Sposrod wielu 
.potkan, jakie Ojciec Święty odbył w 

Prało, szczególne znaczenie miało spot­
kanie ze światem piacy. Odbyło się 
ono w nowej, olbrzymiej hali, gdz;e 
przybyło ponad 20 tys. osob, /goto valí 
oni Papieżowi serdeczne przyjęcie. W 
swym przemówieniu Papież, nawiązał 
do osoby sw. Jozefa — patrona rolxit- 
nikow, którego święto było tego dnia 
obchodzone Powiedział m. m. z.e Dom 
w Nazarecie jest swoistym szczytem 
Ewangelii Pracy, koncentrując uwagę 
nie na pracy samej, lecz na osobach, 
które ją wykonują

„Staje się w ten sposób jasną j oczy­
wistą religijna wartość pracy, a w po­
wiązaniu z nią -ej waitosc ludzka. 
„Papież przypomniał dalej, że chrześ­
cijańska wizja rzeczywistości koncen­
truje się na człowieku i na jego god- 
nosci. Zacytowawszy słowa swej en­
cykliki „Naborem exercens — o pia- 
cy, która jest dla człowieka i której 
celem pozosteje człowiek, Jan Paweł ii 
|»o wiedział; „Pierwszeństwo człowieka 
jest osią, wokoi której winna się obra­
cać cała organizacja pracy. Wielką rze­
czą jest praca, ale człowiek jest nie­
zrównanie większy”. Słowa te spotka­
ły się z aplauzem zebranych. Ojciec 
Święty wskazał dalej na sakralny cha­
rakter osoby ludzkiej, z ktorego Wyra­
stają wszystkie ludzkie prerogatywy. 
Siwierdził następnie, że technika, ka­
pitał. zysk i to wszystko, co prz.ycz.vnia 
się do doskonalenia pracy, należy cenie 
i popierać w granicach, w jakich bio- 
rą one jx>J uwagę, ze w centrum stoi 
człowiek; muszą bowiem byc podpo­
rządkowane człowiekowi

AIDIENI .LA
DLA POISKICH PRAWNIKÓW

2(1 marca Ojciec Święty spotkał się 
z grupą ISO piawników polskich, ucze­
stników pierwszej pielgrzymki krajo­
wego duszpasterstwa prawników. W 
imieniu przybyłych Ojęp Świętego po­
witał mecenas dr Kazimierz Ostrowski 
„Ula każdego Polaka — mówił dr 
Ostrowski - spotkanie z Papieżem 
Rodakiem jest wielkim przeżyciem 
Szczególnym przeżyciem jest to spoi 
karne dla nas prawników. Z nauk Wa - 
szej Świątobliwości, ze słów głoszo­
nych czerpiemy wielokrotnie wskazów­
kę naszego postępowania. Ci, którzy 
mieli to szczęście uczestniczyć w opłat­
kach które odbywały się w pałacu bi­
skupim w Krakowie, pamiętają słowa 
ówczesnego Metropolity Krakowskie­
go. który powiedział do nas prawników 
wô'vczii.-: „Prawnik musi mieć zawsze 
sumienie na posterunku”. Sumienie na 
posterunku w naszej działalności je.it 
rzeczą niesłychanie ważną i, pamięta­
jąc o tyni w..kazaniu, wskazaniu jesz­
cze krakowskim, w naszych piacach 
dla Kościoła, dla Ojczyzny 1 dla każ­
dego człowieka pokrzywdzonego prze • 
strzegamy tvch zasad.

Dziękując Waszej Świątobliwości za 
to spotkanie, pro iiny równocześnie o 
opiekę w naszych staraniach, o to, aby 
prawo i sprawiedl.woić w treści swej 
zawsze odpowiadały prawdzie chrześ­
cijaństwa”.

W odpowiedzi na te słowa powitań.» 
Jan Paweł I[ powiedział m in :

Pielgrzymka do Rzymu i pielgrzym­
ka w Wielkim Poście. Okoiiczno.se ta 
sprzyja, ażeby stawiać pytanie o dro­
gę, O dioge któią idę, o drogę, którą 
mam Lsc. o drogę powołania i zadań, 
jakie postawił przede mną P g. Za­
pewne przybywacie tutaj także z tym 
dobrym niepokojem, z tym twóre-.vni 
ruepokojem. Pytanie o drogę jest py­
taniem o wartość pytaniem o ż.ycią i n1 
jego sens, o powołanie i o jego reali­
zację Jest więc pytaniem sumienia, 
które ustawicznie wystawiane jest na 
próby. Ileż takich prob musiały przejść 
w naszej Ojczyźnie w fxile-esne poko­
lenia? Ileż takich prob przeszliśmy i 
przechodzimy? Pion w których czło­
wiek zdaje także -woj życiowy egza­
min.

Niepokój i pytania. Jakie budzą się 
w człowieku pontamcznie. które bu­
dzi w nim także Koś< o] na moi y swe­
go posłannictwa, są po to, aby czło­
wiek me przyzwyczaił ię do wszyst­
kiego, co mu sugeruje, a czasem na­
rzuca, świat abv się me pr wyczaił 
i me fiogodz.it z gr/eihem, z tóżątymi 

fortvuiiii zniewolenia, nieiownosci, au 
sprawiedliwości czy fai zu. Koscioł bil­
d'! te pyl.«.i a, kinie są w człowieku, 
row nocze-nif pi/ynosi inu i«a nie za­
sadnie ą o.ifiowied’.. Tą odpowiedzią 
jest Uhry .ins, Jego Ewuiige a. J,gu ta­
jemnica pu.-cnalna, krz.yz i zinaitwych- 
wstanie Odpowiedz la, zwłaszcza w 
swym Imale pasci-ahiym. jest szczegól­
nym daiem Bugu dla cz.łowit ca. daiern 
niewy słowionym Sooor Watykan.sKi 
uczy, ze Chrystusowe dzieło odk ipic 
nia obejmuje również uduow; całego 
porządku stworzonego. A posłannictwo 
Kościoła polega także na przepojeniu 
duchem ewangelicznym porządku 
spraw doczesnych. Świeccy zas wypeł­
niając to posłannictwo Kościoła mają 
starać się o kształtowanie w aucłiu 
chrześcijańskim sposobu myślenia i o- 
byczajów, praw' oitiz. ustroju własnej 
siMiłecznosCi. Mają czynu obecnym 1 
aktywnym Kosi loi w' takich miejscach, 
w takich okohcv.no ciach, gd ie jedy­
nie przy ich pomocy star się on n,oż<: 
solą ziemi. Można zapylać .ile jest jesz­
cze na naszej ziemj taKich miejsc, ta­
kich okoliczności, w który.-h prawdzi­
we i skuteczne apostolstwo dokonuje 
się popi t-z obecność świeckich? Ile ta­
kich ni ejsc i okoliczności jest w wa­
szym prawniczym środowisku, w wa- 
sz/m swieeie? A zatem kontynuujcie 
trud czynienia waszej wiary świadomą 
i dojrzałą. Trzeba, by wyrażała się ona 
również, w Cht -eseijanskiej odpowie­
dzialności, żebv miała wpłvw na ży­
cie. zęby kształtowała sumienie ! mo- 
ralno.c, żeby dźwigała z niebezpie­
czeństw i zagrożeń, w których ta mo­
ralność się znajduje, coraz częściej się 
znajduje. W jej świetle dojrzewa świa­
domość powinności obywatelskich, ona 
nakazuje podejmow ac z odwagą zada­
nia społeczne, jest niewyczerpanym 
■źródłem energii, do. tarcza najgłębszych 
motywów przemiany i rozwoju czło­
wieka oraz społeczeństwa, z uznaniem 
i poszanowaniem dla istniejących in­
stytucji, ale też przypominają! z całą 
mocą znane słowa Piotra i Apostolow, 
gdy zakazano im przemawiać i nauczać 
w imię Jezusa: „trzeba bai dziej słu­
chać Boga niż ludzi"

S/czego'nym posłannictwem, apostol­
stwem pi awników jest troska o ład 
społeczny, bez ktorego dobro osoby 
ludzkiej. a więc i dobro społeczeń­
stwa, ulegają zagrożeniu ze strony si­
ły, która nie uznając piaw sama czyni 
się prawem. Porządek prawmy obwią­
zujący w społeczeństwie me jest i nie 
może bvc rzecz ja na .elern sam dla 
.-riebie, ma on charakter służebny w 
stosunku do człowieka, do osoby ludz­
kiej Oraz w stosunku do wspólnot* 
społecznej, w jakiej ta osoba spełnia 
swoje zadania. Tworząc ow porządek 
prawmy, strzegąc jego prawdy, w spo­
sób istotny służycie człowiekowi. Win­
na więc przenikać was troska o za­
pewnienie warunków prawnych sprzy­
jających rozwmjowi osoby według jej 
pra»'"dy maz jej godności. Z jednej 
»Irony — winiliście stwarzać takie wa­
runki, 7. diuglej — strzec ich. kiedy są 
zagrożone. O oba ludzka ma piaw'o do 
tego rodzaju Isdu sprzyjającego jej 
oraz społeczeństwu. Wykonując zatem 
swój zawód w praw’dzśe i miłości do 
człow.eka, bronicie jego podstawowego 
prawa, prawa do życia godnego w god­
nym świecie. Piawo osoby ludzkiej do 
godnego życia wynika z jej natury, 
któią stworzy! sam Bog. Oli; ona 
praw ludzkich, stwarzanie warunków 
sprzyjających rozwojowi osob I społe­
czeństw stanowi współpracę ze Stwórcą. 
Niech więc pośrodku waszych trosk, 
waszej działalności za w ze będzie czło­
wiek jego dobro. jego godno.se. Trzeba. 
żebvś ie tego człowieka widzieli, żebyś- 
cie go czuli, żeb żcie go pi/ożywali 
I traktowali w całej jego prawdzie 
Trzeba czynie w vstko. by w kaźd-ch 
warunkach czuł się broniony, miewa­
ny. by był ocalony, by ocalanie czło­
wieka od zła, <>d wszelkiego zła bvlo 
częścią zbav.'ienia, które przychodzi 
nam od Boga W lej perspektywie pa­
trzę na wa.-z zuwwd. czv rať zej na wa­
sze powołani». Widzę w nim współpra­
cę z Oj em który aż dotąd działa. ze 
Stwóre. I’’<>< ’q wa<, abyście slarah ię 
w lvm świetle fioirzeć na swoi <X’ 
dzieunv ti ud. stara je:e się dnstr -e. w 
nim wypełnianie teeo wlaśtre podoła­
nia wobe.- Boga”.

rAłHESKA MSZA SW.
W I ŚWIATOWYM DNU MI.OOYI II

Uroczystości Niedzieli Palmowej roz- 
jKiezęły się po: więi-enicm palm P“d o- 
beliskiem na środku placu <w. I’:otra. 
(fioezystosi-ioTn pt ze wodni e/.ył Ojcec 
Swięly Jan Paweł II w ołie mości wie- 
l<yty.fię<.znej rzeszy wetnych i pielgrzy­

mów. a w.iió<i nich wielu tvsiący mło- 
d ież.y. przybyłej prawie ze wszystkich 
krajów świata. Niedziela Palmowa zo­
stała bowiem ogłoszona pizez I’upieza 
Światowym Dniem Młodych.

Początkiem uroczystości była pioce- 
sja ktoia wyszła od Bramv Spiżowej 
z Watykanu. Szło w niej ponad 2<)u 
młodycłi ludzi z gałązkami oliwnymi 
i palmowymi w rękach, około 150 księ­
ży, liczni prałaci, biskupi, arcybiskupi 
i kardynałowie, a między nimi organi- 
zalor uroczystości — przewodniczący 
Papieskiej Rady d/s Świeckich, kard. 
Eduardo Plronio. Procesję zamykał Oj­
ciec Święty z. prałatami i ceremonia- 
rzarni Domu Papie kiego.

Po poświęceniu palm ufuirnowała się 
procesja w kierunku ołtarza wzniesio­
nego na stopniach bazyliki św. Piotra, 
gdzie odprai .ona /ostała Msza św. Jan 
Paweł 1) wygłosił podczas mej homilię. 
Powiedział m. in.; „Zaprawdę nie za­
wiedli się ci, którzy przy wje/.dzie do 
Jerozolimy wołali „Hosanna Synowi 
Dawida! Błogosławiony, który przycho­
dzi w im ę Pańskie”! Nie zawiedli się 
ci młodzi. W piątek wieczór wszystko 
zdawało -.ię świadczyć o zwycięstwie 
grzechu i śmierci, jednakże po trzech 
dniach przemówił na nowo odwalony 
kamień. I nip zawńedh się. Wszystkie 
oczekiwania człowieka obciążonego 
dziedzictwem grzechu zostały absolut­
nie pt/ewyższone. Nie zawiedli się, 
dlatego obchodzimy ten dzień jako 
Dzień Młodych, jest on bowiem zwią­
zany z nadzieją, która nie zawodzi. Co- 
laz to nowe pokolenia potrzebują tej 
nadziei, coraz bardziej jej potrz-ebują. 
Nie zawiedli się ci, którzy wołali „Bło­
gosławiony. ktoiy przychodzi w imię 
Pańskie”. Tak, Idzie, wszedł w dz.ieie 
człowieka. W Jezusie Chrystusie "Bog 
ostatecznie wszedł w dzieje człowieka. 
Wy młodzi ntusicie Go spotkać pierwsi, 
musicie Go stale spotykać. To właśnie 
znaczy Dzień Młodych — wyjście na 
spotkanie Boga, który wszedł w ćfr.ieję 
człow ieka poprzez tajemnicę paschalną 
Je usa Chrvstusa. Wszedł nieodwracal­
nie i chce spotkać naprzód was mło­
dych i każdemu chce powiedzieć „Pojdż 
za Mną”, pójdź za mną, ja je-tern dro­
gą. prawdą i życiom".

Przed zakończeniom Mszy św. i od­
mówieniem modlitwy maryjnej Ojciec 
Swńęty wygłosił przemówienie, w któ­
rym nawiązując do oddania umilow'a- 
nemu uczniowi Maryi za matkę, po- 
wiedz.iał m. in.: ,.To wy wszyscy, dro­
dzy młodzi, dziewczęta i chłopcy, ucz­
niowie Chrystusa, zostaliście wraz, z 
nim oddani Matce waszego Mistrza. 
Zostaliście Jej po’Jerzent zawierzeni 
w godzinie odkupienia świata. Trzeba 
więc, abyscie Mart ię wzięli w swoje 
młode życie tak jak apostoł Jan wziął 
Ją do siebie. Zebyści® pozwolili Jej być 
waszą matką, żebyscie przed Nią 
otwierali swe serca 1 sumienia, żeby 
Oni, pomagała awsze znajdować Ciiry- 
stusa, aby iść za Nim na każdej drodze 
waszego życia.

Jesz<-z.e jedną spiaw'ę pragnę przy­
pomnieć przy sposobności tej wspólnej 
modlitwy na Anioł Pański Rok 1986 z 
inicjałv\vy Organizacji Narodów Zjed­
noczonych jest Rokiem Pokoju. Jesl 
przeto rok obecny rokiem modlitwy o 
pokoj, a w modlitwie tej pragniemy 
się zjednoczyć* me tylko z wszystkimi 
wvznawcami Chrystusa, ale również z 
wyznawcami religii pozachrześcijań- 
skich w całym świecie. Pokój i młodzi 
idą razem — tak głosiło orędzie na 
dzień Nowego Roku 198« Proszę więc, 
ażeby modlitwa o pokój stała się w 
sfMisob szczególny udziałem was mło­
dych. „Błogosławieni, którzy wfirowa- 
dzają pokoj”.

WIE< ZORNE SPOTKANIE 
Z RODAKAMI

W Niedzielę Palmową o goetz. 19 Jan 
Pawel II spotkał się w Sali Klt-ineti- 
lynskiej z 2(10-OsObową grupą pol­
skich pielgrzymów z kraju i zagrana y 
I ----- -I (Art. 2, pkt 2.6 ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z 31.VII. 
1981 r. (Dz U. nr 2J. poz.. 99). zm. w 
198.1 r (Dz.U. nr 44. po •’tllll

ZU ŚWIATA

CHRZEST LIANIE
NA BLISKIM WSCHODZIE

Re 'ydujący w D.unaszku grecko pra­
wosławny patriarcha Antiocnii, Igna­
tius IV łliizim, wi pow ‘udając się nt. 
pioblemu libańskiego, podkreślił prawo 
chr :c ei żyi-eveh na Bli kun Wscbo 
dzie do własnej ojczyzny. Sżwieidztł 

on. ze świat arabski nie je-1 wyłącznie 
muzułmańskim, chociaż. przy wudcy 
większości krajów arabskich są wy­
znawcami islamu.

Kilka dm przed wystąpieniem antio­
cheński igo patriarchy w libańskie, wio­
sce Saadiyat znaleziono wrzucone do 
studni zwłoki 23 chrześcijan. Zostali 
oni zamordowani nożami i siekierami 
we wrześniu ub. roku na obszarze 
kontrolowanym przez milicję muzuł­
mańską.

PROBI.EMA KOŚCIOŁA 
AFRYKAŃSKIEGO

Zdaniem cenionego znawcy Islamu, 
Josefa Stamera, obserwowany obecnie 
w krajach zachodniej Afryki wzrost 
aktywności ośrodkow muzułmańskich 
nie zagraża egzystencji Kościoła. Opi­
nia stamera, ktoiy jest misjonarzem w 
Mali, podważa twierdzenia, jakoby 
mniejszxisci chrzęścijańskie w zachod­
niej Afryce były zbyt słabe, aby oprzeć 
się wzrastającemu radykalizmowi isla­
mu. Wielką troską napawa jednak ży­
wiołowy rozwoj szkół muzułmańskich 
zakładanych przez prywatne fundacje 
lub instytucje zagraniczne. Starrer 
zwraca uwagę na potrzebę afrykaniza- 
cji chrześcijaństwa. „Człowiek Afryki 
— stwierdza on — musi w religii na 
nowo się odnaleźć”. Pizez właściwą« 
prowadzoną inkulturację Kosciol — 
zdaniem Stamera — może nadrobić 
wszystkie -zaniedbania na tym polu za­
istniałe w pierwszej połowie XX we­
ku.

PROBLEMY SERBSKIEGO 
KOnCIOI.A

Na spotkaniu w Salzburgu lAustriat 
zorganizowanym przez miejscową sek­
cję organizacji „Pro Oriente” omawia­
no duszpasterskie i finansowe proble­
my seibskiego Kościoła prawosławnego 
w Europie Zachodniej. Zwierzchnik te­
go Kościoła, bp Lavcrentije Triíunovic, 
stwierdził, że posługę duszpa iterska 
wśród prawosławnych Serbów żyjących 
w Euiopie Zachodniej pełni jeden bis­
kup i zaledwie 39 księży. Ze względów 
finansowych n.emożliwe jest zaanga­
żowanie większej liczby kapłanów. Do 
głównych zadań serbskich parafii — 
stwierdził bp Trifunovíc — należy, o- 
bok sprawowania liturgii, troska <» 
seibskich gastarbeiterów oraz pielęg­
nowanie ojczystej kultury, zwyczajóvy 
i języka. Zdaniem bp. Trifunovica. e- 
migracja zarobkowa prawosławni ch 
Serbów w ostatnich 20 latach jest wiel­
ką szansą dla ekumenicznych kontak­
tów z Kościołem katolickim i ewange­
lickim.

Z POLSKI

SWII>T«KRAD<“ZY RAKliNEK 
W AKCHIK ATEDRZK 
GNIEŹNIEŃSKIE!

W nocy z 19 na 20 marca nieznani 
sprawcy dokonali swiętoki adczego ra­
bunku w archikatedrze gnieżnierr-kiej. 
Złodzieje ztupili konfesje z relikwiami 
św Wojciecha. Chociaż nie doszło do 
faktveznej profanacji relikwii Święte­
go. w odczuciu ogółu społeezen.-1 va 
czyn ten był wyjątkowym zbezcz ,z- 
czeniem świętości kościelnej 1 narodo­
wej. Sprawcy zerwali z wieka trumnjr 
rzeźbę św. Wojciecha, oderwali pośtaei 
aniołów oraz uszkodzili orły podłt zy- 
mujące relikwiarz, obrywając im skrzy­
dła. Ponadto zerwali z wieka ti umny 
fragment srebrnej blachy przedstawia­
jącej w medalionie scenę objęcia przez 
sw. Wojcecha biskupstwa praskiego. 
Wszystkie rzeźby wykonane zostały ze 
srebra wysokiej uióby. jednakże ni«- do 
oszacowania jest ich wartość historycz­
na.

Srebrny relikwiarz wykonany zo tał 
w 1662 ruku przez wybitnego gdańskie­
go -złotnika Piotra von Rennera, w 
mieiice poprzedniego, skrad.-ioi ago w 
czasie Potopu pire/ S/we i >w. Kund-i- 
torem był pochodzący Śląska sutra- 
g«n warmiński i kanonik gnieznień-ki, 
bp Wojciech Ptlcbowicz Już wow< zas 
relikwiarz uznanv został za szczególne­
go rodzaju dzido sztuki, wspolez« .nie 
zaliczamy jest do zabytków klasy -zero­
wej i umieszczony w rejestrze zabyt­
ków UNESCO, (iiiieznieński relikwiaiz 
należy do bardzo nielicznych w Euro­
pie wielkich relikwiarz* trumien 
zdobionych rzezbą figuralną i orna­
mentalną t tanowi jedno z najwar­
tościowszych dziel lia rokowego rzemio­
sła artystycznftgo w Polsce.

Opracowań® na podstawie mbir.na­
cji własnych, agencji Kathpress i Ra­
dia Watykańskie«®

6

Okoiiczno.se
fiogodz.it
okohcv.no
godno.se


NOWI KAPŁANI
DIECEZJI KATOWICKIEJ

V Wielki Czwartek — 27.III ht — 
w katedrze Chrystusa Króla Ksiądz 
Biskup Ordynariusz diecezji katowic­
kiej udzielił świeceń prezbiteratu "• 
diakonom. Tak więc Kościołowi Kato­
wickiemu przebyli nowi kapłani. Oto 
I»!' lista:

Andrzej ABDANK-KOZVBSKI — 
ur. 16 94 1960 r. w Cieszynie, syn Ro­
mana, inżyniera i Anny z d. Kubisz, 
zam. w Cieszynie (par św. Marii Mag­
daleny).

Lucjan BIENEK — ur. 28 08.1960 r. 
w Bytomiu, syn zmarłego Waltera, mo- 
d. ’arza i Krystyny z d. Maj, zam. w 
Świętochłowicach Zgodz.e.

Krzysztof BI OTKO — ur. 3.08.1958 r. 
w Kosztowaeh, syn Ludwika, stolarza 
i Cecylii z d. Długajczy k, zam. w Kra- 
sowach.

Panel BIT, — ur. 8.081959 r w Sie- 
niunov icach Ś1 , syn zmarłego Jozefa 
stolarza i Marii z d. Kotas, zam. w Mi- 
uhałkowicach.

Eugeniusz CIII DEK — ur. 18 02 1960 
r. w Żorach, svn Augustyna, górnika 
i Marii z d. Jankowiak, zam. w Klesz­
czów ie.

Zenon CZAJKA — ur. 20.01.1960 r. 
w Lubomi, syn Alfreda, górnika i Te­
resy z d. Leonard, zam. w Lubomi.

Stanisław CZFMPK A — ur. 14.11.1959 
r. w Katowicach, syn Roberta, emeryt, 
ślusarza i Heleny z d. Mikołajczak, 
zam. w Katowicach-Ochojcu (par. św. 
Jacka)

Kazimierz HANZLÍK — ur. 28 07.1960 
r. w Kizy żowicach, syn Bolesława, kie­
rowcy i Melanii z d. Jarczyk, zam. w 
Boi y ni (par. Krzyżowiec).

Andrzej IWANECKI — ur. 3.11.1960 
r. w Siemianowicach SI., syn Wilhelma 
elektrotechnika i Anny z d. Wieczorek, 
zam. w Siemianowicach (par. św Krzy­
ża).

Zbigniew JANCZEWSKI — ur. 1C 06. 
1960 r. w Eytomiu, sy n Mariana, inż. 
mechanika i Teresy z d. Lipińska, 
zam. w Piekarach Śląskich (par. NMP).

Marek KALINKA — ur. 7.08.1960 r. 
w Podlesiu, syn Bogumiła, inż. górni­
ka i Ireny z d. Kołodziej, zam. y Pod­
lesiu (par. Zarzecze).

Piotr KAMINSKI — ur. 13.01.1955 r. 
w Lublińcu, syn Romana, rene. kowa­

la i Franciszki z d. Styezyrz, zam. w 
Swiętochłowicach-Zgodzie.

Andrzej KOLEK — ur. 12.06 I960 r. 
w Mysłowicach, syn zmarłego Edmun­
da, prac, umysł- i Sabiny z d. Hajnow- 
skn, zam. w Mysłowicach (par. NoPJ).

Edward KOPKA — ur. 22.11 1960 r. 
w Rydułtowach, syn Ryszarda, górnika 
i Salomei z d. Dziwoki, zam. w Rado- 
szowach.

Konrad LEMPA — ur. 14.01.1959 r. 
w Kolonowskim, syn Piotra, stolarza 
i Klaudii z d Renk, zam. w Piekarach 
Śląskich (par. NMP).

Antoni MARCOK — ur 7.12 1960 r. 
w Jaśkowicach, syn Józefa, projektan­
ta i Felicji z d. Zajusz, zam. w Jaś­
kowicach.

Krystian MARONDEL — ur 9 08.1959 
r. w Chorzowie, syn Teodora, prac, fi- 
zyczneEO i Ingrid z d. Kaczmarczyk, 
zam. w Chorzowie (par. Wnieb. NMP).

Eugeniusz MVR A — ur. 24.01.1960 r. 
w Rybniku, syn Benedykta, teeh -niech, 
i Róży z d. Lip. zam. w Boguszowicach 
(par. N S.P.J.)

Andrzej NORAS — ur. 11.11 1959 r. 
w Imielinie, syn Józefa, elektromecha­
nika i Agnieszki z d. Orzeł, zam w 
Imielinie

Andrzej NOWARA — ur. 5.07.1959 r. 
w BLelszowicach, syn Ryszarda, górni­
ka i Stelanij z d. Wieczorek zam. w 
Bielszowicach.

Marek PANEK — ur. 23 06.1960 r. w 
Piekarach Sl., syn Stanisława, inż. ele- 

przyjmuje zgłoszenia kandydatów na I 
rok studiów filozoficzno-teologicznych 
w roku akademickim 11986 87. Matu­
rzyści, którzy pragną posv ięcić s«e 
służbie Bo^ei w kapłaństwie, winni 
zlozyó osobiście w Rektoracie Semina­
rium następujące dokumenty:
— prośba o pizijęc.e i życiorys
— świadectwo urodzenia chrztu 1 

mer/jnowania
— świadectwo d-nji żałości
—- świadectwo rno ahiości wydane 

przez Ks. Proooszcza i Ks. Kate- 
cht tę

ktryka i Teodory z d. Fiasek, zam. w 
Br>nowie (par. I odwyż. Krzyża).

Hubert FASON — ur. 20.il.1958 r. w 
Wirku, syn Romana, tech.-hutmka i 
Elw iry z d. Heinrich, zam. w Wirku 
(par. św. Andrzeja Boboli).

'I ideusz SERWOTKA — ur. 14 10.1960 
r. w Jastrzębiu, syn Emanuela, górni­
ka i Krystyny z d. Kłosi k, zam. w Ze­
brzydowicach Dolnych.

Henryk SPIEK — ur. 18.08.1958 r w 
Turzy SI., syn Jacka, górnika i Heleny 
z d. Śmieja, zam. w Turzy Sl

Krzysztof SITEK — ur. 30.07 1960 r. 
w Turzy Sl., syn Franciszka, stolarza 
i LeOKadii z d. Rek, zam. w Turzy Sl.

Andrzej SLABKOWSKI — ur. 29.11. 
1959 r. w Choizowie, syn Jana, mech.- 
maszynowego i, Biygidy z d. Hasa, zam. 
w Chorzowie (par. św. Ducha).

Jerzy STYPA — ur. 13.10 1960 r w 
Siemianowicach Sl., syn Jana, tech.- 
mcchanika i Gizeli z d. Tyman, zam. 
w Tychach (par. św. Marii Magdaleny).

Paweł SZl MILAS — ur. 28 04.1960 r. 
r. w Mysłowicach, syn zmarłego Wa­
lentego, ślusarza i zmarłej Marii z d. 
Mikołajczyk, zam. w Golawcu.

Henry« URBAŃSKI — ur. 25.02.1959 
r. w Katowicach, syn Jana, krawca i 
Krysty ny z d. Jurasik. zam. w Bryno­
wie (par Naiśw. Imlen Jezusa i Maryi).

Szczepan WÏLCZKK — ur. 25.12.1960 
r. w Pi zyszowicach, sy n Henryka, ślu­
sarza 1 Wiktorii z d. Zaiemba, zam. w 
Przyszowicach.

— świadectwo zdrowia od lekarza in­
ternisty i od laryngologa

— 3 fotografe.
Dokumenty należy złożyć do dnia 

25 czeiwca 1986 r.
Pisemny egzamin z języka polskiego 

odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 
czerwca 1986 r. o goóz. S OO.

Kandydatom zaleca się przeczytanie: 
Ewangelii św. Mateusza, encykliki o- 
raz dokumentów Jana Pa .vła H: ,.SIa- 
vorum Apostoli”, adhortacji o pojed­
naniu i pokucie i listu apostolskiego 
z OKazji Międzyawodowege Roku 
Młodzieży.

HAŻSZE ŚLĄSKIE SEMIN4RH’M DUCHOWNE
4-

MIĘDZY LĄDEM A MORZEM
(DOKOŃCZENIE ZE SJ fí. 3)

pliwosć i zaczynać od początku. Mimo 
wszystko jednak demokracja daje w 
donn najlepsze wyniki. W demokracji 
wszyscy mają równe prawo do szacun­
ku, 4o wypowiedzenia su ojego zdania, 
ale też wszyscy mają obow iązki. W de­
mokracji decyzje władzy są jawne a 
zasada ta daje świetne rezultaty i w do- 
Wiu Jeśli na przykład y iadomo, ile ro­
dzice zarabiają, ile kosztuje jedzenie, 
opał (tp., to sprawa zakupu (lub nie) 
czegoś, czego dziecko pragnie, nie bę- 
dot w jego wach wynikiem dego hu-

moiu czy uporu rodziców, ale logicz- 
n m następstwem faktów

W ten spOMib dzieląc się dery dowa­
li em. ’-odzice uczą dzieci wchodzenia 
zarazem w obowiązki i odpowiedzial­
ność. Okazując dzieciom zaufanie uś­
wiadamiają im. że same muszą od po 
w jadać za siebie. Oczywiście peu ne nor­
my są w każdej rodzinie konieczne i 
tym bardziej stanowczo musz.ą być 
pizestrzegaue, Im mniejszą wagę przy­
wiązuje się do nieistotnych drobiazgów 
Konieczna jest też pewność, że jeśli 
dziecko w rwo jej drodze do dojrzałości 
zrobi błąd, ïOdzice na pewno mu po­
mogą.

Dziecko ćwiczy się powoli w podej­
mowaniu decyeji, w rozumieniu innych, 
w powściąganiu siebie, a kieoy nauczy 
się już nie tylko współczuć, ale i po­
magać, nie tylko krytykować ale dzia­
łać aktywnie na rzecz innych Iudz.i, już 
nie będziemy o nim mówić ..dziecko”. 
To już w’aściwie, niezależnie ou wie­
ku, rtowidt dojrzale, który umie pa­
trzeć na sprawy rje tylko ze swojego 
punktu widzenia. Zachowuje zdolność 
krytycyzmu i współczucia, ale umie też 
akty wnie i konsekwentnie działać w 
obrany m celu 1 podejmować od po w ie- 
dzialnoić

MARIA BR ADN-GAŁKOWSKA

KWIECIEŃ W KlK-a<h
KATOWICE
• 8.1V. — red. S. 'Wilkanowicz: , Re­
fleksje nt. synodu biskupów w .985 
r.’ sala K'K — godz. 1815
• 9.1V. — W. Mrukwa: „Paradygmaty 
u religil chrześcijańskiej ’ — sala OO. 
Oblatów — godz. 17 00 — zaprasza 
Sekcja Nauka-Wiara
• 10.IV. — Kaj Romeyko Hurko. 
„Wpływ projektowanej zapory czorsz­
tyńskiej na środowisko Pienin” — ca­
la KIK — godz. 17 00 — zaprasza 
Sekcja Ekologiczna
• 10 IV. — red. Fi Szpor: ..Idea ho­
spicjum dla chorych” — sala nr 19 
kuhcioia na osiedlu Tysiącleci Dolne 
— godz. 18.45
• 15,1V. — Ks. H. Pyka: „Co zrobio­
no dla ochroiiv dobr kulimy do cza­
su powstania Muzeum Śląskiego” — 
sala KIK — godz. 18.15 — zaprasza 
Sekcja Kultury
• 15.IV. — J. Ki istman: „Treści rpo- 
łeczne Konstytucji duszpasterskiej o 
Kosen !'■ w swiecie współczesnym” — 
s*’a OO. Obla’ôw — godz. 1C 60 — za­
prą z.i Sekcja Nauki Społecznej Koś­
cioła

• 17.IV. — Prüf, dr M.M Drozdow­
ski: . Kultura żydowska w świetle 
współczesnej myśli katolickiej” — sa­
la OOV Oblatów — godz. 18 30
• 22 IV. — Prot Z. Szpakowski: ..Dy­
plomacja polska w czasie II wojny 
światowej” — sala KIK — godz. 18.15
• 23.IV. — prof. Fr. Adamski; „Feno­
men współczesnego ateizinu” — sala 
KIK godz. 18.15 _
• 24. IV. — Rozmowy o literaturze 
dziecięcej i młodzieżowej — prowadzą 
dr K Heska-Kwaśniewicz i mgr L. 
Kalkusniska — sala nr 19 kościoła na 
osiedlu Tysiąclecie Dolne — godz. 
18.45.

OPOÍ E
w Kated alnym Domu Katechctycz- 
iivin:
• 8.LV. godz. 18 — Ks. Wacław 
Tisnikowski: „Muzyka inspirowana 
przez w tarę”
• 15.IV. — godz. 18 — ks. Tadeusz 
Stock.: „Problem trzeźwości’
• 16.TV. — godz. 18 — ks. proj Joa- 
< him Piegza: „Problematyka manipu­
lacji gei ami”
• 20.IV. — godz. 17 — ks. dr Teodor 
lorlæin: „Etvrtj naiOdu”
• 29.1V. — god ■ 18 — Ł)gt aiż. Mie­

czysław Fanz: ..Wspomnienia z Maj­
danka”

KĘDZI LIIZ1 \
w Domu Katechetycznym piz.y koś­
ciele św. Mikołaja:
• 13IV — godz. 11 — ks Zygmunt 
Nanzdyk: „Rozwój życia duchowego 
nrzez «akrament pojednania”
• 27 1V. — godz. 11 — dr Beata Pu­
chalska: .Dojrzałość psychiczna czło­
wieka’’

NYSA
w Domu Katechelycznym przy koście­
le św. Jakuba
• 10.IV. — godz. 18 — ks. Mikołaj 
Mróz: „Encyklika Ecclesiam suam”
• 24.IV. — godz. 18 — ks. dr Józef. 
Urban: .Encyklika Popu’orum pro- 
gresi :o”

BUT SKO BIAl A 
w salce katechetycznej przy kościele 
Najłw. Serca Pana Jezusa
• 16IV. — god:. 19 — prof. dr Ro­
muald Kukolowiez: ..Nadzwyczajny 
‘vnod biskupów”
* 28IV. - godz. 17 — dr Andrzej 
Nov akowski: .Histeria i wspołczer
nolć KUL*. _

Przeczytaliśmy
Na temat wiarygodności srodkow 

masowego przekazu pisano i mow ono 
ostatnio wiele. W głosach tych najczę­
ściej przebija) ton zadowolenia, któie- 
go źródłem byl wziost — jak twiei- 
d-ono — społecznego zaufania do tre­
ści komunikowanveh pi zez prasę, ra­
dio i telewizję. Nr wynik) badań pra­
soznawczych najczęściej w tych wypo­
wiedziach sę nie powoli wano. zape­
wne dlatego aby szczegół me rozoTa- 
szał w sposób zbyteczny uwagi od­
biorcy, który miał przecież zostać u- 
twieidzonv w przekoiianiu, że... jest 
dobrze. Wyniki fragmei/ari cznych ba­
dań publikowano w , Zeszytach Praso­
znawczy vh”. ale czasopismo to nie 
znajduje się w powszechni m obiegu 
czytelniczym. Warto więc odnotować 
głos dra Józefa Mądrego, kierownika 
Zakładu Dziennikarstwa Uniwersytetu 
Śląskiego, który na łamach „Try buny 
Robotniczej” zadaje pytanie: „Czy u- 
famy pras e, radiu i telewizji?” („TR” 
nr 67). Odoowiadajac na to pytanie, 
dr Mądry pizy tacza wyniki badań 
prasoznawczych: „Badania przeprowa­
dzone w lecie 1984 r„ czyli zaledwie 
przed osiemnastoma miesiącami poz­
woliły ustalić, że najw .ększym zaufa­
niem cieszyła się wtedy nie pruJa i 
nie telewizja, lecz radio. Wyrażony w 
odsetkach wskaźnik w pełni ufają­
cych mu respondentów wynosił 17,6 
proc, i wyraźnie korzystnie odióż- 
niał się od dwóch pozostałych, klasy­
cznych środków komunikowania — 
prasy właśnie i telewnzji. Wykazał też, 
że prasa ma w tej dziadzinie wiele do 
odrobienia. Zdecdowanie nie ufało 
jej bowiem 42,1 proc, uczestniczących 
w sonaażu.” Szkoda ze autor nie po­
ciął przy tym przyczyn, dla których 
tak znaczny odsetek cz’telnikow wy­
rażał brak zaufania ao prasy. Wyda- 
je się przy tym, że sformułowanie o 
powszechnym kryzysie zaufania dc 
prasy me obejmowało jednak wszyst­
kich tytułów. Interesującym byleby 
wykazanie, jak kształtow ały się opi­
nie czytelnicze w odniesieniu ao pra­
sy ko^-ielnej, czy oua również była 
dotknięta kryzysem zfuiama? 1 jesz­
cze jedno. Skoro dr Mądry pisze. iż 
17,6 proc, ufających radiu — wyraź­
nie korzystnie odróżniało się od licz­
by otób w yrezającyc)' zaufapie in­
nym środkom masowego przekazu, to 
chciałbym zaovtać: ile osób wierajdo 
■w treści Dodawane przez telewizję czy 
konkretne programy np. dzienniki?

W nais;, m cŁągu swych rozważań 
dr Mądry przytarza liczby «-ugerujące, 
że coraz więcej lud. i wierzy prasie, 
zwłaszcza „Trybunie Robotniczej”. A- 
by me zapaść na chorobę określaną 
przez jednego z klasyków, jako -,za­
li, ót głowy od sukcesu', dodaje jed- 
i.ak w foimie delikatnej przestrogi: 
.Gazet, które cieszą się stupi ocento- 

w ym '»ufaniem, nigdzie na świecie 
me ma”.

W tym sarnim numerze „Tryouny” 
znajduje się artykuł pt. „Sprostać 
„Wichrowi nieprawidłowość?’. Podej­
muje on w sposob pryncypi; lny i bez- 
kornpromisov y problematykę czy stki... 
w szei ega< h Komunistycznej Partii 
Chin. Z cytowanych doi umentów 
K.DCh dowiadujemy się m.in., że tam­
tejszej partii zagraża: problem biu- 
rokratvzmu, niektórzy zapomnieli o 
tym. ze są slueami publicznymi, nie 
wysłuchują opin i mas. nie truszczą się 
û ludzi zrzuca ą z siebie odpowiedzial­
ność, gdy tílko pojav i się jakikolwiek 
pioblem, uprawiają gry podjazdowe 
wobec siebie nawzajem pracują nie­
efektywnie, dz .iłują pozornie i symu­
lują wypełnianie obowiązków, lubują 
się w pustych słowach, a nawet po­
święcają czas wrłącznie na rozryw­
ki.”

Co więcej, zdarzają się i tacy, któ­
rzy „bez skrupułów Oddzielają stano 
wiskami i z iszczytami krewnych i 
przyjaciół, nadużywają uprawnień, in­
gerują w spraw z, który mi ule powin­
ni się zajmować, roszczą sobie prawo 
d-o decydowania o kwestiach, które w 
ich gestii nie leża, domagają się zasz- 
ezy tow, przy w ilejów i władzy, a jeśli 
lego nie uzyskują, to wówczas utysku­
ją i szerzą niezadowolenie wśród in­
nych. Są i tacy, którz.y prowadzą o- 
śteiitacyjny tryb życia, wykorzystują 
fundusze publiczne na wyciec-.ki kra­
joznawcze i podróże rekreacyjne, wy- 
leżdżają liez odpowiednich zezwoleń 
a granicę.” Bardzo interesujące... Cie­

kawe. co dziennik pow'icoz.my z Szang­
haju napisałby o sytuacji w woje­
wództwie kamw/itkim?

A.CŁ



Na 
marginesie

Wyniki gospodarcze 1985 r. zmuszają 
do poważnej refleksji. Rok nie był 
doory, nie jesteśmy w stanie więcej 
eksportować, modernizacja się opóź­
nia. inwestycje się wloką. Na szczęś­
cie pogoda nam sprzyjała i mieliśmy 
co jeść.

Największy niepokój budzi jednak 
sorawa pieniądza, płac j cen. Wyna- 
gt odzer.ia wzrosły w roku ub. o 18,5 
proc, a średnia pensja osiągnęła 20 

. tysięcy złotych. Oczywiście: jednym 
wzrosło więcej a innym mniej. Ceny 
też wzrosły o kilkanaście procent, choć 
pono mniej niż zarobki. Rzecz jednak 
w tym, że jak już na tej szpalcie 
pi ze widj wałem, wzrost zarobków nie 
miał pokrycia w towarach (nawet po 
zwyżkach cen) i ludzie dostali ponad 
600 miliardów złotych, których nie 
mieli na co wydać. To że jeszcze han­
del jako tako działa i nie wymiotło 
wszystkiego ze sklepów, zawdzięcza­
my większej podąży żywności (o 4 
proc.l, co zaspokaja zwłaszcza mniej 
zarabiających, j większej sprzedaży 
alkoholu (o 8 proc.), który już nieraz 
ratował rynkową równowagę.

W tej sytuacji znaczne zmiany cen 
są — jak się zdaje — nieuchronne. 
Powtarzam jednak, co nieraz już robi­
łem. regulacji cen wymagają nie tyle 
artykuły spożywcze, szczególnie waż­
ne dla rodzin o niższych dochodach, 
rodzin liczniejszych i rodzin emery­
tów. Dużo właściwsze byłoby to w 
dziedzinie artykułów przemysłowych, 
zwłaszcza trwałego użytku, których 
szczególnie brak i za którymi głównie 
polują ludzie o wyższych dochodach. 
Oni zaś przede wszystkim gromadzą 
w swych rękach „nawis inflacyjny”.

Spożywamy mniej niż dawniej mię­
sa i wielu innych produktów, ale o- 
gólnie biorąc zaopatrzenie w artykuły 
spożywcze jest znośne. Rosnący niepo­
kój budzi jednak jakość tej żywności. 
Niedawno opublikowano wyniki ba­
dań z roku 1984, które zakwestionowa­
ły jakość około 20 procent produktów, 
zwłaszcza mleka i ryb, co miało zna­
czenie dla. stanu naszego zdrowia. Opi­
nia publiczna oczekuje aktualizacji 
tych raportów. To bardzo ważna spra­
wa, czy sytuacja w tym zakresie po­
prawia się, czy pogarsza.

Oceniając sytuację w zakresie po­
ziomu życia ludzi w Polsce, trzeba je­
szcze zrobić dwie uwagi i w sprawie 
słabszych grup społecznych i w spra­
wie mieszkań. Słabszym jest wyraźnie 
coraz trudniej. Mocne zakłady pracy 
wywalczają sobie dzielnie lepsze wa­
runki, ale emeryci czy rodziny korzy­
stające w szerszym zakresie z zasił­
ków, nie nadążają, bo większość świa­
dczeń socjalnych nie ulega zmianom 
lub zmienia się nieznacznie. Pomimo 
uchwalonych podwyżek emerytur w 
tym roku wartość emerytur w stosun­
ku do płac zmniejszy się o około 3 
proc. Oznacza to, że „stary portfel”, 
który miał być od roku 1985 zlikwido­
wany będzie rósł, bo nie będzie stałej 
rewaloryzacji (wg płac), jak przewi­
dywała ustawa z roku 1982.

Również w sprawie mieszkań nie 
widać światła w tunelu (dane za sty­
czeń 1 luty br. też nie są lepsze). Oko­
ło 2200 tysięcy osób czeka w spółdziel­
niach na mieszkania (z czego ponad 
1800 tysięcy z pełnym wkładem). Jeśli­
by budownictwo trwało na tym pozio­
mie co dziś, to na ich zaspokojenie 
trzeba ponad 20 lat, a przecież spół­
dzielnie wybudowały w roku ubie­
głym 91 tysięcy mieszkań, czyli pra­
wie 7 tysięcy mniej niż w roku po­
przednim. Budownictwo indywidualne 
też drepcze w miejscu. Jest nad czym 
dumać.

A.W.
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Krótko i węzłowaro

EKONOMIA
Wśród licznych egzaminów, jakie w 

życiu zdawałem, najgorzej poszła mi 
ekonomia. Wydawaio mi się, że odpo­
wiadam całkiem dobrze, ale profesor 
był innego zdania. Mozę jednak miai 
rację, może jestem antyekonomiczny’’

Trudna to zresztą w ogolę dziedzi­
na, jeszcze trudniejsza od ekumenh. 
Chociaż to sprawy ziemskie, a więc 
wydawałoby się, mierzalne i przelicza! 
ne. niełatwo uzgodnić poglądy. Na 
przykład sprawa bezrobotnych, ich 
ciężkiej doli. W zeszłym roku odwie­
dził nas kuzyn żony, mieszkający na 
stałe w Szkocji. Mimo że od jak:egoś 
czasu jest bez pracy jakoś nie było 
widać, by oprocz tego był bez pienię­
dzy. Albo w ogolę sprawa efektyw­
ności systemów gospodarczych: tyle na 
ten temat opinii. Oczywiście tak jest 
w każdej nauce, ale przecież np. w 
medveynie nie ma dyskusji co do te­
go czy Ko valski jest w dobrej formie, 
gdy nie ma siły wstać.

Księża jezuici WTydają znów w War­
szawie „Przegląd Powszechny”. W nu­
merze lutow’ym na wstępie — artykuł 
religijny ks. Waldemara Chrostow'- 
skiego (jest to autor tak odważny w* 
krytyce autorytetów biblistycznych, że 
kiedyś utożsamiłem go błędnie z jego 
imiennikiem, który swą odw'agą zadzi­
wił świat w tragicznym dniu paździer­
nikowym). później tek- ty o filozofii, li­

teraturze, znów o religji — i o gospo­
darce. Wojciech Roszkowski pisze mia­
nowicie o wielkiej piywatnej własno­
ści zemskiej w 20-leciu międzywojen­
nym. Pamiętając zy we echo mych fe­
lietonów o ziemianach, postaram się 
króciutko powiedzieć, o co tam chodzi.

Otóż autor broni owej własności. 
Twierdzi, że w ielkie majątki były wó­
wczas w Polsce bardziej opłacalne niż 
gospodarstwa chłopskie. „Pod wzglę­
dem plonow' gospodarstwa większe 
wykazywały wyraźną wyższość nad 
drobnymi. W latach 1923—37 przecię­
tne plony' pszenicy w gospodarstwach 
ponad 50 ha wynosiły 14.62 q/ha, zaś 
w gospodarstwach drobnych — 11,32 
q/ha. plony żyta — odpowiednio 13,5 
i 10.92 q/ha. zaś ziemniaków — 136 1 
113 q/ha. Podobne różnice występo­
wały w większości roślin uprawmych. 
Co więcej, różnice te pogłębiały się: w 
latach 1918/23—1028'37 przeciętne plo­
ny pszenicy wyrosły w’ majątkach 
większych o 8,9 pioc., zaś w gospodar­
stwach drobnych — o 4,6 proc., żyta 
— o 8.0 proc, i 3,8 proc., zaś ziemnia­
ków — o 4.6 proc, i 0,9 proc.”

Autor czyni jednak dalej cenne ze­
stawienie. „Trzeba pamiętać o prze­
wadze gospodarstw' drobnych w inten- 
sywności hodowli oraz uprawie wa­
rzy w, a także o tym, iż wskaźniki 
przeciętne zacieralv różnice w obrę­

bie obu rodzajów własności. Istniały 
bowiem nie tylko dobre majątki i sła­
be gospodarstwa drobne, lecz rówmież 
zaniedbane i źle prowadzone folw'arld 
prywatne oraz kwitnące gospodarstwa 
chłopskie. Obserwacje dotyczące Polski 
między wojennej nie dowodzą też ist­
nienia jakiegoś uniwersalnego prawa 
o wyższości gospodarstw większych 
nad mniejszymi. W innych warunkach 
naturalnych, społecznych czy własnoś­
ciowych przewagę ekonomiczną mogą 
mieć gospodarstwa drobne”. Kończąc 
autor cytuje opinię, że produkcyjność 
gospodarstwa zależy od tego, kto i jak 
na nim gospodaruje. Pewnie faktycz­
nie tu jest pies pogrzebany. Dlatego 
PGR-y Itp. przegrywają konkurencję 
z dzisiejszym chłopem.

W ostatniej „Więzi” jest natomiast 
wywiad z kard. Willebrandsem. Rzecz 
dotyczy ekumenii, ale już „poza kon­
kursem”, na pożegnanie, dostojnik Ko­
ścioła dał nam instrukcję ekonomicz­
ną. Na moje podziękowania, życzenia 
itp. odpowiedział mianowicie krótko i 
rzeczowo: „Zgaście lampę”. Otóż wy- 
daje mi się. że był w tej jego reakcji 
cały Zachód: każdy wie, jak tam lu­
dzie oszczędzają. Czy to sprawa tyl­
ko tzw. charakteru narodowego? Nie 
tylko, ale również: samiśmy sobie po 
trosze winni.

JONASZ

Bez klucza

DWIE DROGI
Zwyczajni ludziie mają zwyczajnie 

dosyć ograniczone możliwości dokony­
wania wyboru. Zwłaszcza w sprawach 
doniosłych. Ale bodaj pomyśleć war­
to czasem na temat: co byśmy zrobili, 
gdybyśmy mieli większe możliwości 
(tak jak nie mamy). Albo: co byśmy 
woleli, gdybyśmy mogli woleć (tak jak 
przeważnie nie możemy). Ot. np. czy 
lepsza jest duża swoboda działania i 
duże ryzyko, plus nadzieja na ewentu­
alną dużą korzyść, czy przeciwnie — cia­
sne pole do samodzielnej inicjatywy, 
skromne korzyści, za to brak ryzyka 
i poczucie bezpieczeństwa, związane z 
pewnością, że tzw. minimum socjalne 
będzie się tnieć? W praktyce — czy 
lepszy jest np. żywot wolnego Strzel­
ca i wolnego hodowcy, w ogóle przed­
stawiciela jakiegoś tzw. wolnego za­
wodu, czy etat skromny, ale stały z 
widokiem na emeryturę 1 ewentualne 
dodatki do niej? Co by wołała więk­
szość — właśnie zwyczajnych ludzi — 
gdyby każdemu bezpośrednio posta­
wiono takie pytanie? Większość — 
choćby Polaków.

Przeczytałam parę mądrych wypo­
wiedzi poruszających problem powyż­
szy i zrobiło ml się nagle trochę żal 
siebie samej i innych zwyczajnych lu­
dzi. Mniejsi już o ograniczone mo­

żliwości wybierania i wolenia. Żadna 
jednak z tych możliwości nie wydaje 
się specjalnie nęcącą. Aż przykro że 
po tylu wiekach judowania cywiliza­
cji biedny homo sapiens nie potrafi 
wymyślić jakiejś trzeciej drogi. W do­
datku — czy te dwie istotnie są aż 
tak dalece przeciwstawne? Mnie się 
zdaje, że ani jedna, ani druga nie da­
je autentycznego poczucia bezpieczeń­
stwa. Niewielu, co prawda, widziałam 
ludzi, którzy mogli podejmować duże 
ryzyko w imię dużej korzyści. Stale 
natomiast obracałam się wśród osób 
pełnych obawy, że jakaś katastrofa, 
choćby j na drobną skalę, wstrząśnie 
właśnie ich zupełnie zminimalizowaną 
stabilizacją. Niejednokrotnie wydawa­
ło się im, że ich życie osobiste przy­
pomina pyłek, który — ktoś od nich 
możniejszy — w każdej chwili może 
lekko strzepnąć, odrzucić, wyrzucić. 
Wydawało się im również, że wspina­
ją się mozolnie po śliskim palu drze­
wa, stojącym na grząskim gruncie. 
Wspinają się nie po to, żeby znaleźć 
się wyżej, ale żeby w ogóle utrzymać 
się na powierzchni. Owo minimum — 
rzekomo im zagwarantowane — wcale 
nie było autentycznie zagwarantowane 
i pewne. Ryzykowali niby mniej, ale 
w. rzeczywistości jak gdyby znacznie 
więcej, bo właśnie podstawę egzysten­
cji.

Obydwie przeciwstawiane sytuacje 
— wbrew pozorom — stwarzają też 
podobnie warunki do popisu dla osób, 
rzekłabym, jednokierunkowo uzdolnio­
nych, bo w zakresie niejakiego cwa­
niactwa i bezwzględności. Nie tylko 

„wolni strzelcy”. czyli samodzielni 
przedsiębiorcy różnego typu, walczą 
miedzv sobą (przy czym niekoniecznie 
wygrywa akurat najzdolniejszy i naj­
bardziej pożyteczny społecznie). Zatru­
dnieni na etatach, obliczonych raczej 
na tzw. minimum oraz nie dających 
specjalnych możliwości awansu, walczą 
też. Tyle że o skromniejsze stawki. 
Niechby — o większą życzliwość oso­
by stojącej trochę wyżej, która jest 
w stanie oferować parę drobnych, ale 
ważnych udogodnień codziennego ży­
cia. Oczywiście — mają (słuszne na 
ogół, niestety) powody, żeby się bać 
jedni drugich. „Dwie drogi” nie wy­
kluczają się wzajemnie. Często koe- 
gzystują w poniektórych przestrze- 
tilach. Natomiast w czasie — coraz to 
wydaje się komuś, że popularyzacja 
którejś z nich mogłaby stać się sku­
tecznym lekiem na mankamenty dru­
giej. Rachuby takie przeważnie raczej 
zawodzą.

Nie- wyciągnę wniosku. Skąd ja a- 
kurat miałabym go wziąć, skoro in­
nym dotąd się nie udało? Trudno ml 
jednak uwierzyć, w nieistnienie jakichś 
jeszcze innych możliwości. Co do mnie
— gdybym naprawdę mogła wybierać
— wołałabym jakiś taki świat, w któ­
rym kompletnie by nie miały znacze­
nia następujące sprawy: 1. tzw. cwa­
niactwo jako cecha osobowa, 2. zna­
jomości, 3. prezenty jako pomoc tech­
niczna, czy argument w sytuacjach ży­
ciowych. Dopiero wtedy czułabym się 
w miarę bezpiecznie.

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

W MAŁYM KINIE
Zachodzę czasem do katowickiego 

Klubu Filmowca, działającego przy 
Śląskim Towarzystwie Filmowym, mo­
żna tam bowiem, w maleńkiej salce 
kinowej, zobaczyć filmy zupełnie od­
mienne od królujących wszędzie popi­
sów mistrzów karate. Ostatnio na 
przykład udało mi się zobaczyć fil­
my dokumentalne Marcela Łozińskie­
go i uczestniczyć w spotkaniu z tym 
interesującym twórcą.

Nie jestem krytykiem filmowym, nie 
będę się więc silić na fachową ocenę 
zaprezentowanego w czasie przeglądu 
dorob. u tego reżysera. Chciałem tyl­
ko zapisać parę myśli, które naszły 
mnie po projekcji jego „Próby mikro­
fonu”. Ten krótki film dzieli się na 
dwiie części. W pierwszej dziennikarz 
z zakładowego radiowęzła chodzi z 
magnetofonem po różnych stanowis­
kach pracy i pyta pracowników, czy 
czują się w swoim zakładzie współgo­
spodarzami, czy „współzarządzają” fa­
bryką. I wszędzie słyszy w odpowie­
dzi „nie”. O wszystkim decyduje „gó­
ra”, pracowników nikt nie pyta się o 
zdanie, więc jeżeli już coś mówią, to 

między sobą, „po cichu”. W drugiej 
części filmu dyrekcja zakładu i — 
nazwijmy to umownie — szeroko po­
jęte kierownictwo „zatwierdza” audy­
cję na antenę. Właściwie zaś — od­
bywa się „sąd”. Nad audycją, jej 
twórcą i załogą przy okazji. Wygła­
szane są opinie straszne. Na przykład, 
że dziennikarz powinien najpierw 
przygotować ludzi do odpowiedzi, bo 
są za głupi i nie rozumieją pytania. 
Albo: nie można mówić pracownikom, 
iż są współgospodarzami zakładu, bo 
jak się dowiedzą, że fabryka jest ich, 
to wszystko rozkradną. Ktoś tam 
zgłasza jeszcze pretensje do załogi, że 
nie docenia akcji socjalnej (wczasów 
itd.), jaką prowad ci dla niej dyrek­
cja. Nikt, do downie nikt z tego kie­
rowniczego grona, nie dostrzega pro­
blemu postawionego przez dziennika­
rza: dlaczego pracowmicy (w tym 
członkowie samorządu pracowniczego!) 
nie czują się współgospodarzami za­
kładu. Dlaczego są przekonani, że ich 
zdanie nie ma żadnego znaczenia.

Film Marcela Łozińsk.ego „Prólia 
mikrofonu” powstał w 1978 lub 1979 

roku. Jestem jednak głęboko przeko­
nany, że mógłby powitać równie dob­
rze wczoraj. Wiele rozmawiam z róż­
nymi ludźmi i wiem, że w większości 
mają na temat współgospodarzenia ta­
kie samo zdanie jak bohaterowie fil­
mu. Problem dotyczy zresztą nie tyl­
ko pracowników różnych zakładów 
pracy. Podobne do tego z filmu py­
tanie można postawić na przykład 
mieszkańcom nowych osiedli — człon­
kom spółdzielni i podobną uzyskać 
odpowiedź. Przecież ich także nikt nie 
pytał, czy chcą mieć za oknem miesz­
kania bazę samochodową, czy nie wo- 
leliby szkoły, przedszkola, sklepu —» 
zamiast pomnika, czy podoba Im się 
pomysł wyburzenia małej, prywatnej 
piekarni i postawienie na jej miejscu 
dużej planszy z kolorowym hasłem: 
„Nasza przyszłość — w naszych- rę­
kach”.

Pomyśleć, że w ostatnich dniach 
wojny sami górnicy zabezpieczali ko­
palnie przed zniszczeniem. Pomyśleć, 
ze zaraz po wyzwoleniu robotnicy w 
wielu miastach organizowali się samo­
rzutnie, aby nie dopuścić do rozlorada- 
nia maszyn, aby jak najprędzej uru­
chomić swój zakład.

Minęło od tamtych czasów, wiele 
lat. I coś się stalo. Co?

Jarosław STARZVK


